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POZNAN 5 września.
Cesarz Napoleon jako jeniec w WilhelmsbShe pod 

Kassel, wspanialej siedzibie pozbawionego tronu przez 
Prusy elektora hesskiego; cesarzewicz, jako rozbitek,

druga część kapitulowała a cesarz wzięty do niewoli 
W obec tych wiadomości dySUTISya iiie~możebhą i Pafi- 
kao prosi o odroczenie posiedzenia. Favre wniósł 
o uchwałę, że cesarz i dynastya utracili prawa nadane 
im przez konstytucją i zamianowanie z łona ciała pra­
wodawczego komisyi z atrybucyami rządowemi, któićj
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z zapatrywaniami przez mówców polskich wygłaszanemi. 
Mów jednak tak wybitnych politycznych osobistości j‘ak 
Borkowski, Klaczko, Smolka, Ziemiałkowski 
i Adam Sapieha pominąć nie mogę. Podawszy wczo­
raj mowy Borkowskiego i Klaczki, streszczę tu 
mowy reszty wspomnianych posłów naszych.

w niewoli; około 15 000 Francuzów z jenerałem Sćp- I ; Paryż, 4 września(drogąpośrednią.)Jour
teui rozbrojonych w Belgii; marszałek Bazaine zamknięty naj officjej ogłasza następującą proklarnacyą: j 0(1,ePrzt-'ć zarzut, któryby mu można zrobić, j ikoby zinie- 
I StraX«not«i 8to"XSr "ńr.“’«"™ i i”Fr“mi! CiSżki <*» <l»tkn*t Francy,. Po j;1 które od l.t kilku obiu.i.t,
Francya dziś nie ma już armii operaćyjnćj; jeden je- • trzechdniowych walkach bohaterskich armii Mac-
dyny korpus jenerała Vinoy ocalał przez to, że nie Mahona naprzeciw 300,000 nieprzyjaciół, zostało 
zdołał sie nnłaczvć z armia księcia Mft0P.ntv. Mimo 1 dft 0.10 ___ t '________v -nr:___cc__

B «Z j -------1------- -------------------- . --------J ----------- I--------- -

zdołał się połączyć z armią księcia Magenty. Mimo 
tak przerażający stan rzeczy, wszystkie stronnictwa 
w ciele prawodawceóm francuskićm oświadczają się za 
dalszćm prowadzeniem wojny aż do upadłego... Europa 
zdumiona milczy. Co z tego wyniknie, jaki obrót osta­
teczny wezmą wypadki, nie podobna nawet domyślać 
pię,, bo każda chwila zmienić może wszelkie przy

40,000 wziętych do niewoli. Jenerał Wimpffen, 
który objął naczelne dowództwo nad armią w miej­
sce Mac-Mahona ciężko rannego, podpisał kapitu- 
lacyą. Ten ciężki cios odwagi naszćj nie złamie. 
Dziś Paryż gotowym jest do obrony. Siły zbrojne 
kraju organizują się, a po upływie kilku dni no-’ • • • i • t\i , > .J ^łłhia ** I’*/ H pi Y WIC KllRH (liii Il()—
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wczorajszego wieczora do tój chwili doszły: j tworzy się nad brzegami Loiry. Wasza miłość
Bruksela, sobota 3 września, wieczorem. Do tćj , °jczyzny> wasza jedność i energia zbawią Fran- 

chwili przekroczyło więcój niż 12,000 Francuzów z 1200 cyą. Cesarz dostał się wśród walki w irewolę. Rząd 
broT'’ Z dz’a*am’ i orłami naszą granicę i złożyli czuje się w jedności z ciałami reprezentacyjneini. Nie
r° Wydanie wieczorne Indépendance Belge donosi ’ J“f PfZet? ^i11 z Środk°w< Jakie P™aga

o bitwie z czwartku, że już o godzinie 2 lewe skrzydło cnwih ']akaże- Proklamacya podpisana jest przez 
armii Mac-Mahona, ktôrém dowodził jenerał Failly, od- wszystkich ministrów.
eiçtém zostało od centra i prawego skrzydła i odpartém ( ..
na Sédan. Failly poległ od pruskiéj kuli kartaczo- j 
wéj. W czwartek wieczorem przesłał cesarz królowi { 
swoją szpadę; w piątek stawił się cesarz do głównój ; 
kwatery pruskiéj. ł

Z Vi tron (belgijski Luksemburg) donoszą: parla- | Nieszczęśliwej Francyi nie szczędzi zagnie 
lameutarz pruski przybył do Montmedy i wezwał fortecę wana Opatrzność żadnej klęski, 
do poddania się, czemu jednak komendant się sprze- Najpiękniejsze prowineye jéj najechane, woj

ska zniszczone, miasta bombardowane, kraj spu

Napoleon jeńcem.

ciwił. a __ ,
Bruksela, sobota 3 wpześmn, "isîëczÔrem. Obie 

strony wojujące miały się zgodzić z tutejszym rządem, 
że Belgia przyjmie równą ilość niemieckich i francuskich 
ranoych. Odpowiednie gmachy w Brukseli i innych 
miastach przysposobione już na ten cel.

Paryż, 3 września. (Senat). Rząd zawiadamia, że 
różnemi drogami nie urzędowemi nadeszła wiadomość, 
iż najnowsze usiłowanie Bazaine’a przełamania nieorzy- 
jacielskiéj linii osaczającćj Metz nie powiodło się. Mac- 
Mabcn zmuszonym był, po ponownych niepomyślnych 
usiłowaniach odsieczy Bazainn, cofnąć się na Sédan. 
Kilka dni walczono z różnćm powodzeniem, przy wiel- 
kiéj przewadze liczebnćj nieprzyjaciela walki te miały, 
zdaje się, dla nas niepomyślny skutek. Inne doniesienia 
z źródeł pruskich brzmią jeszcze niepomyślnej, zdają 
się jednak do prawdy niepodobne. Przez ich ogłosze­
nie nadałby im rząd niejako wagi. Przez nieszczęście 
podwoi się energią Frąncyi, pozostaje jéj jeszcze dosyć 
środków, aby przÿ dziëlnéj pomocy narodu wyrzec osta­
tnie słowo w téj walce. Przygotowania do obrony Pa­
ryża są w najlepszym stanie ; bronić będziemy Paryża 
w twierdzach i na ulicach, a jeśli potrzeba, pogrzebiemy 
się pod jego gruzami. — (Ciało prawodawcze.) Favre 
oświadcza, że wszyscy w tém zgodni, aby się bronić do 
ostatniego tchnienia. Czas brania względów już minął, 
trzeba dołożyć wszelkich sił. aby naprawić nieszczęście, 
które Francyą dotknęło. Mówca kończy ostremi za­
czepkami na cesarstwo i wnosi o przelanie wszelkiéj 
"radży na Irochu. Palikao i inni członkowie gabinetu 
protestują przeciw temu. — Uznano nagłość wniosku o po­
wołanie wszystkich żonatych i bezżennych między 20 
4 35 rokiem, jako tćż wszystkich byłych oficerów, pod- 
oucerów i szeregowców aż do 60 lat. -

ITnksela, 4 września. Z Paryża donoszą, że hr.l 
alikao wczoraj w ciele prawodawczém oświadczy/ iżl 
raneya ma jeszcze 70,000 wojska do dvspozycyi, nià! 
W 200,000 gwardyij ruchomej i gwârdyi natodol 
"ej, W przeciągu 5 dni będzie postawionych 5:ï)JOO(L 
7" Indépendance podaje, że przybyły do Francy«

pułki Turkusów, 2 pułki ochotników z Kabylii,
«W# szwadrony Spahisów i 1 pułk żuawów.............. .....

Bruksela, 4 września. Wiadomość, jakoby cesarze- 
icz zamieszkał u ks ęcia Cbimay, jeszcze się nie po- 
wierdza i uważana jest przez osoby dobrze polnformo 
We za przedwczesną. Etoile donosi, że hrabina Wa- 

Ws i-' inDe I,an'e 2 dworu cesarzowy utląją się do

Varennes, 4 września, rano, godzina 8. 
^egram do królowy Augusty w Berlinie. Co za 
ruszająca chwila spotkania się Mego z Napole- ' 
nem! Był złamanym, lecz postawa Jego pełna go- iZ 

°sci i poddania się losowi. Przeznaczyłem Mu 
J Pobyt Wilhelmshoehe pod KasseT Spotkanie 
.^e odbyło się w małym zameczku przed zacho- 
^lemi stokami Sédan. Ztamtąd objechałem ar- 

$ około Sédan. Możesz sobie wystawić przyję-
Pad^0^ prZGZ armi^! Nie do «Pisania! Przy za- 
I odęciu nocy dokończyłem pięciogodzinnej jazdy, 
p2 tu dotąd powróciłem dopiero o godzinie 1.

B niech daléj dopomaga !
(Bo,i^ruLks,eia? września. Cesarz z orszakiem, powo- 
b} 1 k°ńuii, w towarzystwie pruskiego jenerała przy- 
¿i ozorej po południu do Boudlon w drodze do Nie 

na L ège. Król i cesarz prosili wspólnie rząd bel-

stoszony
Nie dość na tćm, karze ją Opatrzność władz- 

cą, którego nieszczęście, jak upadek każdćj wiel­
kości uszanowaćby należało, gdyby się sam szano­
wać umiał.

Potomek wielkiego imienia, widomy reprezen­
tant większego jeszcze w dziejach świata imienia 
Francyi, sprawca obecnej jej doli i nieprzewidzia­
nego jeszcze ogromu klęsk, nie znalazł na dnie 
serca, nie znalazł w tragice sytuacyi kraju i wła- 
snćj owego wzniosłego i ponurego zapału, co, nie 
pozwalając przeżyć ojczystej klęski, wynagradza 
nieśmiertelnością dziejową.

Cesarz Napoleon ani nie poległ w pierwszym 
rzędzie tyralierów przebijającćj się przez tłumy 
nieprzyjacielskie armii, ani nie poszukał rewol­
weru, jako ostatniego środka zabezpieczającego 
przeciw nieuchronnej hańbie.

Cesarz Napoleon wołał się powierzyć w bez­
pieczną niewolę i jest przy pełni zdrowia i życia 
w cbozie szczęśliwego zwycięzcy, którego rydwan 
tryumfalny zdobić może będzie.

Czyn jego pali Francyą piętnem upokorzenia. 
Władzca Francyi, spadkobierca imienia Napoleona 

■nie zdobył się na odwagę Sardanapala, by spłonąć 
na stósie, który pożera wielkość i potęgę Francyi, 
a który sam tak niebacznie podpalił.

Wielkość upadająca w zapasach z srogim 
a nieubłaganym losem przedstawia widowisko pełne 
współczucia, pociągające tragiką; wielkość hańbią­
ca się i poniżająca sama pozostanie smutnym i u- 
pokarzającym pojawem, symptomem charakterysty­
cznym choć nie pocieszającym epoki, która temu, 
co nie było wielkiem, na wielkość wyróść po­
zwoliła.

Nieszczęsna Francya cierpi i pokutuje dzisiaj 
srogo za swą pomyłkę. Daj Boże, aby pokuta nie 
była cięższą od grzechu i aby, wyszedłszy z obec­
nej próby krwi i ognia, ku swemu i ludzkości 
dobru, szczęśliwszemi w wyborze rządów i władz- 
ców postępowała torami na przyszłość!

Korespondencie Dziennika Poza

Lnón, 1 września.
(Mowy Smolki, Ziemiałkowskiego i Adama Sapiehy 

podczas rozpraw nad adresem).
(T) Wiem, jak mało ma obecnie Dzień. Pozn.

miejsca dla sprawozdań moich z tiku obrad w sejmie 
naszym. 'Wiem jednak także, że milczeniem tych roz­
praw pomijać nie może i że jest obowiązkiem choćby 
w skróceniu podać ważniejsze posłów naszych głosy, 
gdyż są one komentarzem do adresu, który dz;ś wię- 

I ksze niż w każdći innćj porze ma znaczenie. Pomijam 
j więc głosy posłów należących do partyi ruskićj, któ-&ijA. iAiui 1 cesarz

FarvieZ^°^en'exna Prz$azd- i rych mowy jakkolwiek różniły się co do formy, J’jednćj
siedzeń J i września- W nocy z 3 na 4 września po- i tćj samćj były treści i jakkolwiek pełne były zape- 
H&dzeni., o Pra,w?dawczfgf- ~ Palikao udziela zgro- j wnień o zgodzie, świadczyły, że się Rusini nie zgadzają 

adomości, że część armii wparta do Sćdan, ' na adres przez komisyą proponowany i nie zgadzają

adres i że za takowym głosować będzie. Mówca, aby 
odeprzeć zarzut, któryby mu można zrobić, j ikoby zmie­
nił przekonanie, które od lat kilku objawiał, tłómaczy, 
że jak pierwćj tak i teraz jest on przekonanym, że po 
radzie państwa niczego Galicya spodziewać się nie 
może, jego zdaniem rada państwa ani nie chce ani 
nie może uwzględnić żądań naszych, bo stósunki poli­
tyczne (!) aa to nie zezwalają. Doświadczenia lat osta­
tnich, które zmusiły deiegacyą naszę wystąpić z rady 
państwa, ot nadto silnie o tćm przekonują. System pa­
nujący trzeba wprzód usunąć! ten system można jednak 
tylko abstynencyą obalić, i gdybyśmy się dziś znajdo­
wali w 8tósunkach zwykłych, doradzałby mówca znowu, 
by delegacyi do Wiednia nie wysyłać. Zaszły jednak 
wypadki nadzwyczajne, wybuchła wojna przeważających 
rozmiarów, która zrządzić może, że i Austrya wcią­
gniętą byćby mogła w krwawą rozprawę, a sam mesaż 
cesarski mówi o grożącćm niebezpieczeństwie bo o „gro­
źnym obrocie stósunków.“ Musi teu obrot zagrażać 
Austryi, bo inaczćj nie mówiłby cesarz o „groźnym“ 
obrocie. Położenie Austryi jest istotnie bardzo zagro- 
żonćm> Zważmy na daty. Mesaż został ułożony dnia 
15 zm., więc właśnie, gdy niepomyślny dla oręża fran­
cuskiego nastąpił zwrot. Kto badał ducha rozwoju 
dziejowego państwa walczącego dziś z Francyą, ten wie, 
jaki los spotkałby Austryą, gdyby przedstawiciele „siły 
nad prawem ‘ zwyciężyli. Zdaniem mówcy są interesa 
Austryi mocno zagrożone. Ma on wprawdzie nadzieję, 
że „waleczny naród francuski“ ostatecznie odniesie zwy­
cięstwo i bez obećj pomocy, na wszystko jednak trzeba 
być przygotowanym. Mogą zajść okoliczności, które 
Austryą zmuszą do wystąpienia czynnego. Dla tego 
jest obowiązkiem naszym dostarczyć jćj wszelkich środ­
ków, a ponieważ ten cel inaczćj osiągniętym być nie 
może, jak tylko przez udział w delegacyach, a ponie­
waż udział ten znowu tylko za pośrednictwem rady 
państwa jest możliwym, więc nie wypada nic jak wy­
jątkowo i z tego wyłuszczonego powodu wy­
brać deiegacyą do rady państwa. Mówca przechodzi 
następuie pojedyńcze punkta adresu. Na punkta zaj­
mujące się sprawami zewnętrznemi zgadza się on, choć 
wołałby je mieć dobitniejszemi; natomiast, nie będąc za 
rezolucyą, gdyż żąda dla Galicyi stanowiska Węgier, 
niezadowolniony jest mówca z ustępów adresu, które 
traktują o sprawach krajowych i uważa je nawet za 
niepolityczne, gdyż w nich wyraża sejm ufność, iż żą­
dania rezolucyjne udzielone nam będą, a wiedzieć po­
winniśmy, że one odmówionemi nam być muszą. 
W końcu oświadcza Smolka, że w ostatnim ustępie 
adresu widzi on przystąpienie do jego wniosku względem 
„warunkowego“ wysłania delegacyi. Sejm wysyła dla 
tego deiegacyą, że bezpieczeństwo kraju i monarchii 
tego wymaga, adres więc uwzględnia wniosek jego 
i z tego powodu będzie Smolka za całym wotować 
adresem. (Oklaski).

Ziemiałko w ski zwraca się nasamprzód do Bor­
kowskiego i Klaczki, jako reprezentantów dwóch naj­
skrajniejszych obozów. Jeden z nich doradza, abyśmy 
tylko teraźniejszością zajmowali się, pozostawiając przy­
szli ść Panu Bogu, drugi wyrz ca nam, że marzymy o przy­
szłości, niedbaiąc o teraźniejszość. Mówca nigdy nie spu 
szczał z oka teraźniejszości, doradzał zawsze — co mu 
za złe br* no — aby z każdćj korzystać sposobności dla 
wzmocnienia sił naszych, jednakowoż myślą przewodnią 
dla niego była zawsze przyszłość narodu. Mówca ma 
tak silną wiarę w przyszłość narodu, że gdyby nawet, 
jak się jeden z mówców (ks. Zakhóski) wyraził, anieli 
z nieba zstąpili i powiedzieli „nie wierz,“ onby przecież 
wierzył. Z powodu szczepienia tćj nadziei w narodzie, 
zarzutu mu czynić nie wolno. Mówca przyznaje, że 
dla tego głównie popiera adres, iż w tymże ta nadzieja 
swój wyraz i odgłos znalazła. Przez sto lat szafowano 
naszą krwią i mieniem naszćm, nie pytając nas o to, 
czy cele, dla których krew naszę poświęcano, nie obra­
żały najświętszych naszych uczuć. Dziś jednak wolno 
nam mówić, a skoro N. Pan teraz zażąda od nas 
ofiar, powiedzmy mu, na jaki cel te ofiary obrócone być 
mają. Mówca przedstawia następnie opłakany stan 
kraju upadającego pod ciężarem podatków. Żadne 
oszczędności w administracyi nie pomogą tu, najszersza 
1 utonomia nie uwolni nas od podatków ogromnych, póki 
armia, która pochłania największą ich część, nie będzie 
zmniejszoną. Ale czyż może się Austrya rozbroić, jeżeli 
dwóch sąsiadów, z których jeden jest spadkobiercą krzy­
żaków, drugi Mongołów, czeka tylko na chwilę, by roz­
szarpać ją? Jakżeż może Austrya rozbroić się, jeżeli 
zasada barbarzyńska, że „siła stoi nad prawem,“ zy­
skała sobie obywatelstwo w polityce? Ażeby Austrya 
mogła się rozbroić, potrzeba nieprzyjaciół jćj postawić 
w niemożności szkodzenia jćj, a to stać się może tylko 
wymierzeniem sprawiedliwości temu narodowi, który 
padł ofiarą tych samych dwóch nieprzyjaciół Austryi. 
Mówca byłby wołał, gdyby Austrya była zaraz czynnie

i-aiiMBim 1 niwnnrewiiani »niiini

się zajmują, lecz w tćm, że nadzieje jednych i dru­
gich rozchodzą się rozmaitemi szlakami. Tu we 
Lwowie kwestya ruska załatwić się nie da. Tak Polacy 
jak Rusini stanowią tu tylko cząstki narodu, które o 
całości rozstrzygać nie mogą. Jeżeli kiedyś — mówi 
Ziemiałkowski — a wierzę, że to się stanie, my wszy­
scy będziemy wyzwoleni z pod władzy wspólnego wroga, 
wtedy, jeżeli Rusini nie zechcą, to nie będą stanowić 
części narodu polskiego, wiem jednak, że Ruś oswo­
bodzona być tylko może w imię wolnćj Polski. 
(Oklaski). W końcu wzywa mówca Rusinów, by wspól­
nie za adresem głosowali. (Oklaski).

Adam Sapieha radby także, by w myśl Klaczki 
w adresie jasno i wyraźnie było powiedziane po czyjćj 
stronie stajeiny, ale naprzód trzebaby wiedzieć dokładnie 
także, za kim oświadczyć powinniśmy się. A tego my 
nie wiemy, bo nie wiemy co się dzieje, nie jesteśmy 
wtajemniczeni, moglibyśmy więc niewcześuie oświadczyć 
się, moglibyśmy zamiast Austryi oddać przysługę, nara­
zić się na zarzut, żeśmy się wtrącili w to, czego nie 
rozumiemy. Zresztą ważniejszą niż austryacką sprawę 
należy mieć na oku a my tu nie możemy w imieniu tćj 
innćj sprawy przemawiać. Zresztą mówca żadnych nie 
przywięzuje nadziei do toczącćj się wojny. Jeden z po­
słów z prawćj strony (ruski) mówił, by wypuścić wyraz 
o „obećj przemocy.“ „Zgadzam się na to, bo jakże mówić 
temu, który się przyczynił do uciśnienia praw naszych, 
ażeby on dopomagał do wymierzenia nam sprawiedliwo­
ści.“ Najważniejszym jest dla mówcy ustęp adresu o 
sprawach wewnętrznych, o rezolucyi i dla tego przystę­
puje on do adresu. Następnie zwraca się mówca do 
Rusinów i w sposób gwałtowny czyni im wyrzuty z po­
wodu ich osobnego adresu. Widzi on w tćm ubliżenie 
dla sejmu, bo adres ruski żąda, aby posłowie należący 
do większości, wotując za tym adresem, wystawili sobie 
świadectwo, iż weszli do sejmu z wszystkiemi czę­
ściami ciała, prócz tćj, która się zowie głową (weso­
łość). „Ci panowie, powiada mówca, którzy, nam taki 
projekt adresu przedłożyli, nie są politykami lecz wich­
rzycielami.“ (wołania z pomiędzy ruskich „do porządku,“ 
to obraza.“)

Marszałek: Proszę uważać na wyrażenia.
Sapieha zwraca się następnie znowu do Klaczki 

temi słowy:
„Jeden z poprzedzających mówców zarzucił, że 

w jednćj części adresu kwestya polityki zewnętrznćj 
nie dość jasno i dobitnie występuje. Przytćm zrobił 
sejmowi 1 całemu narodowi zarzut rzeczywiście dość 
sprawiedliwy. Powiedział on w odpowiedzi na mowę 
jednego z poprzedzających mówców, ,,„że nas nie łatwo 
oszukują, ale my łatwo siebie oszukujemy.““ Prawda! 
do tego stopnia prawda, że żałuję, iż szanowny mówca 
nie chciał tćj prawdy zastósować do tego co sam nam 
powiedział. Nie chciał on pamiętać o sile tćj słabości, 
tćj epidemii, do tego stopnia, że chwilowo i sam jćj 
uległ, gdy powiedział, ,,„że dziś Austrya decydować może 
o losach św.ata,““ gdy dalćj powiedział, chociaż z pe- 
wnćm zastrzeżeniem, ,,„że Galicya może decydować 
o losach Austryi.““ Jeżeli Austrya może zdcydować o lo­
sach świata, a przynajmnićj Europy, a Galicya może 
decydować o losach Austryi, to i najlepszy matematyk 
mi przyzna, że Galicya może decydować o losach Europy. 
Jestem przekonany, że szanowny mówca sam nie wie­
rzył tomu, co powiedział, żebyśmy, uchwalając i decydu- 
dując tu w sejmie o adresie, decydowali o losach Eu­
ropy. Prawda, że szanowny mówca postawił dwa 
warunki, bez których Austrya nie może dojść do stano­
wiska decydowania o losach Europy, to jest, że spo­
dziewa się, że Austrya będzie miała siłę i rozum. 
Rzeczywiście w Austryi te dwa warunki tak trudne do 
osiągnienia, że chyba dla tego tylko, że dwa te warunki 
postawił, można mu darować, że tamto przyznał. (We­
sołość). Teraz rzeczywiście podejmuję się pracy, którćj 
może nie podołam i może być, że narażę sobie wszy­
stkich, albowiem tkwią mi jeszcze te brawa, które 
dawano owemu mówcy i widzę w oczach łzy wśród 
owćj mowy, lecz przeciwko temu co ta mowa zawierała 
muszę wystąpić. Łudziliśmy się nie raz, i dziś, kie- 
dyśmy przyszli do tylu smutnych doświadczeń, chcemy 
znowu w to wierzyć, w cobyśmy wierzyć chcieli, nie 
szukając dowodów, czy to, cobyśmy wierzyć chcieli, rze­
czywiście jest możłiwćm. My dziś mamy kategorycznie 
oświadczyć się za Francyą. Któżby z nas dziś nie 
oświadczył się za Francyą, kto jćj nie sprzyja, nie ży­
czy powodzeń, któż nie przyzna Francuzom tych zalet 
i zasług, jakie tu naliczono. Ale ja przyznam się, że 
prima charitas ab ego powinniśmy sobie postawić za 
zasadę. Nam nie wolno być szampionami wszystkich 
spraw, nam nie wolno być szampionami sprawy, nawet 
naszćj siostry rodzonćj Francyi, bo, uchwalając to, trzeba 
zważyć, czy nasze interesa na to pozwalają; mo­
żemy popierać kogoś jedynie z tern przekonaniem, że, 
popierając go, popieramy nas samych. Służąc obećj 
sprawie, powinniśmy i to zważyć, czy my tćm i naszćj 
sprawie służymy. Nie mogę się na to zgodzić co sza­
nowny poseł powiedział, i ze stanowiska praktycznego 
moglibyśmy się narazić na zarzut, żeśmy się wyrwali 
z czćmś, czego nie rozumiemy i ze stanowiska pol­
skiego nam tu decydować nie wolno, ponieważ nie 
wiemy, czy zgodne to z naszemi interesami, jeżeli my 
powodować^ się będziemy życzliwością i przyjaźnią dla 
Trancyi. I raneya.jest od nas silniejszą, a my nie dużo 
już krwi i kości mamy do wyrzucenia, abyśmy się- - - j---------- rnoiuj uo wyrzucenia, aoysmy sie

stanęła po strome, którą nam sympatya, tradycye a na- . sympatyami powodować mogli, niemi szafować już nie 
wet interesa Austryi wskazują. Nie stało się tak, wy- j możemy. Trzeba tu rozwagi, aby wstrzymywać nasz naród 
razić więc potrzeba przynajmnićj, by Austrya, gdy przyj- j tak łatwy do uniesień i tak sercem się powodujący’ 
dzie do zawarcia pokoju, mogła być jak jeden z mów- » Dla ,tego nić takiego bez zimnćj rozwagi uchwalać nie 
ców (Klaczko) powiedział „panią sytuacyi,“ by mogła, j możemy, jak w ogóle od uchwalania czegoś co do po- 
jak to wyraźnie w adresie powiedziano, zaprowadzić i lityki zagranicznćj wstrzymywać się powinniśmy bo wnra- 
w Europie porządek na sprawiedliwości oparty. Zwra- j wdzie czyniły to inne sejmy, ale co im wolno tego nam 
cająe, do Rusinów się konstatuje mówca, że nie w tćm jest i nie wolno.“
niezgoda między Polakami a Rusinami, że pierwsi wie- Tego ostatniego ustępu mowy wysłuchała izba 
rzą w przyszłość, a drudzy tylko teraźniejszością ) i galerye w milczeniu. *
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Jutro podam jeszcze główną treść świetnój istotnie 

mowy referenta komisyjnego pana Smarzewskiego 
i zdam sprawę z zajmującćj bardzo dyskusyi specyalnćj 
nad adresem, która dała powód do starcia między 
Borkowskim i Klaczką, bardzo gorącego.

Lnów, 1 września. 
(Dziesiąte posiedzenie sejmu.)

(T) Dzisiejsze przedostatnie posiedzenie zaczęło się 
o godzinie wpół do 12.

Po odczytaniu treści nowych licznych petycyi, mię­
dzy któremi są znowu prośby redaktorów i wydawców 
o wsparcie z funduszu krajowego, interpeluje dr. Du­
najewski wydział krajowy o powody, dla których rada 
szkolna nie ogłosiła dotąd, jak tego regulamin żąda, 
sprawozdania żadnego z swych czynności.

Pi etruski imieniem wydziału krajowego odpo­
wiada, że wydział, któremu rada szkólna nie podlega, 
odpowiedzi na tę interpelaćyą dać nie może.

Następnie przystąpiła izba do dalszych wyborów 
delegacyi.

Rezultat tych wyborów jest dotychczas nastę­
pujący.

Delegatem z pomiędzy posłów Krakowa i Biały 
obrany Zyblikiewicz, z pomiędzy posłów: Sącza, 
Tarnowa, Rzeszowa wybrany Czerkawski, z Drohoby- 
czy, Jarosławia, Przemyśla i Sambora hr. Ba den i, 
z Kołomyi, Stanisławowa i Stryja Bogdanowicz, 
z Tarnopola i Brodów Sawczyński.

Z pomiędzy posłów gmin wiejskich wybrani dotąd: 
Krzeczunowicz, dr. Pfeifer, Alfr. Szczepański, 
Mik. Wolański, Szeptyeki i włościanin Całko- 
wski (z pomiędzy 4 ruskich, mianowicie 2 księży, 
c. k. urzędnika i włościanina, wybrano ostatniego).

O dalszych wyborach dwunastu doniosę jutro.
Wybory właśnie odbywają się.
Jutro ostatnie posiedzenie, poczóm sejm na czas 

nieograniczony odroczony zostanie.

Łhóh , 2 września.
[(Dziesiąte posiedzenie sejmowe. Dokończenie).

(T) Na wieczornćm posiedzeniu dokonano reszty 
wyborów delegacyi do rady państwa.

I tak z pomiędzy posłów okręgów wiejskich Sa- 
nok-Lisko wybranym został do delegacyi p. Jasiński 
naczelnik powiatu; z okręgów Stanisławów, Bohorodcza- 
ny: włościanin Demków. (Izba miała do wyboru mię­
dzy czterema ruskimi księżmi a jednym włościaninem), 
z okręgów Stryi-Dolina wybrany p. Hoppen, z okrę­
gów Tarnopol-Skała t hr. Baworowski, z okręgów Zło­
czów, Łopatyn wybrany włościanin Bod nar, który 
w ostatnićj był delegacyi i wraz z nią ustąpił z rady 
państwa; z okręgów Żółkiew, Bełz wybrany Rusin pro­
fesor Janowski. (Drugim posłem tych okręgów je3t 
ruski ksiądz Pełech); z okręgów Kraków, Chrzanów 
wybrani p. Kirchmayer i p. Konopka; z okręgów 
Jasło, Rzeszów wybrani pp. Firjej, Garbaczyński 
i Jan hr. Tarnowski, a z okręgu Gorlice, Limanowa 
wybrany dr. Rydzowski.

P. Krzeczunowicz, wybrany z okręgu lwowskie­
go, złożył mandat do rady państwa, dla tego odbędzie 
się jeszcze dziś wybór jednego delegata z okręgu lwow­
skiego.

Podobno nie doniósłem wczoraj, że z pomiędzy 
trzech reprezentantów galicyjskich izb handlowych (hr. 
Beust, Brener i Weigel) wybranym został do delegacyi 
p. Weigel. (Hr. Beust otrzymał tylko dwadzieścia 
kilka głosów.)

Lwów, 2 września. 
(Jedenaste posiedzenie sejmowe.)

(T) Na porządku dziennym dzisiejszego ostatniego 
posiedzenia były dwie ważne i powszechność naszę żywo 
zajmujące sprawy. A to: wniosek Chrzanowskiego 
względem narodowćj obrony krajowćj, i wniosek 
Wolskiego w sprawie szpitalu lwowskiego.

Nim przystąpiono do porządku dziennego, wniósł 
kanonik Król do laski marszałkowskićj wniosek o znie­
sienie ustawy o ponoszenie połowy kosztów leczenia 
ubogich chorych przez gminy.

Następnie postawił dr. Mayer wniosek naglący 
przeciw tępieniu ptastwa.

Wniosek swój popiera Mayer w dłuższćj mowie 
i żądał, aby polecono wydziałowi krajowemu przedsta­
wienia odpowiednich projektów na najbliższćj sesyi.

Wniosek Mayera uchwalono. Z porządku dziennego 
nastąpiło sprawozdanie komisyi adresowćj o wniosku 
Chrzanowskiego.

Grocholski jako sprawozdawca komisyi usiłuje 
dowieść, że nie ma przyczyny napierania na rząd, by 
organizował obronę krajową, gdyż rząd już to robi; ogra­
niczyć się więc należy na żądaniu, aby uwzględniono 
przy tćj organizacyi właściwości narodowe. Imieniem 
komisyi przedkłada sprawozdawca następujące wnioski:

I) sejm wzywa rząd, ażeby przy odbywnjącćm się 
urządzaniu obrony krajowćj uwzględniono właściwości 
kraju, na co ustawa obowiązująca zezwala.

II) sejm wzywa rząd, aby się starał o odpowiednie 
przeprowadzenie zmian w ustawie o obronie krajowćj, 
uwzględniających właściwości krajowe.

P. Chrzanowski jest zupełnie wnioskami temi 
komisyi niezadowolony. W swoim wniosku żądał on 
całkićm czego innego, żądał nie tylko, aby na podstawie 
właściwości narodowych urządzono ją, lecz żeby ją jak 
najspiesznićj urządzono. W długićj a dobrćj bardzo 
mowie wykazywał mówca znaczenie narodonćj obrony 
krajowćj, wskazywał na niezbędną potrzebę takićj obro­
ny, któraby istotnie mogła bronić kraju, wskazywał, że 
taka obrona tylko w Węgrzech istnieje, że ta obrona, 
którą tu organizują, nie odpowiada celowi, że oficerowie 
jćj są obcokrajowcami, wskazywał, że gdyby Francya 
była według systemu Niela obronę krajową miała zor­
ganizowaną, nie byłaby takich klęsk poniosła, wskazy­
wał wreszcie na niebezpieczeństwo grożące Austryi ze 
strony Moskwy i Prus i postawił w końcu wniosek 
następujący:

1) Sejm wzywa rząd, aby tenże postarał się jak 
najrychlćj o taką zmianę ustawy o obronie krajowćj, 
iżby ta instytucya narodową była w kraju naszym odpo­
wiednio jego narodowym właściwościom; 2) aby instytu­
cya obrony krajowćj, odpowiednia narodowym właści­
wościom, była jak najspiesznićj w Galicyi zaprowa­
dzona.

Zyblikiewicz widzi we wnioskach Chrzanowskiego 
sprzeczność i stara się je ośmieszyć.

Sapieha gorąco popiera Chrzanowskiego, nie chce 
jednak, aby na rząd napierano, iżby zaraz wprowadzał 
obronę krajową w życie, bo nikt nie wie, czy rząd tćj 
obrony nie użyłby wspólnie z Moskwą przeciw Francyi 
lub w ogóle tam, gdziebyśmy jćj widzieć nie chcieli. 
W ogóle Sapieha podejrzywa rząd o porozumiewanie 
się z Moskwą. Żądać więc należy, aby nasamprzód 
uzyskać ustawę, na mocy którćj mogłaby narodowa ob­
rona krajowa stanąć.

W końcu po przemówieniu Grocholski ego przy-S

jęła izba większością głosów wniosek komisyi. Rusini 
głosowali i przeciw wnioskom Chrzanowskiego i przeciw 
wnioskom komisyi.

Przyjęciem wniosku komisyjnego uznano w myśl 
tćj komisyi liczne petycye, które ciągle z wszystkich 
stron kraju nadchodzą o zaprowadzenie narodowój ob­
rony krajowćj, za załatwione, co do części pierwszćj. 
Pozostała jeszcze ezęść druga petycyi, która, jak wia­
domo, tak niepotrzebnie Czasowi tyle krwi napsuła, 
część, w którćj kraj żąda formowania oddziałów ocho-

i tniczych strzelców, mianowicie w górach.
Sekretarz odczytuje ten ustęp petycyi. Grochol­

ski oświadcza, że komisya nie mogła w swych wnios­
kach tego ustępu petycyi uwzględnić, gdyż ustawy o tego 
rodzaju oddziałach ochotniczych dotąd nie ma, jest u- 

i stawa tylko landwerze o sejm więc nie ma podstawy, na 
’ którćjby się mógł oprzeć. Także nie może sejm uwzglę- 

dnić tego ustępu petycyi, który żąda, by ktoś z rodziny 
i cesarskićj objął dowództwo nad obroną krajową; zda-
; niem komisyi jest to bowiem niemożebne nawet.

A. Sapieha jest innego zdania i nie uważa by- 
najmnićj, by petycye można w ten sposób uważać za 
załatwione. Sejm nie powinien w taki sposób załatwiać 
petycyi, które, jak widzimy, cały kraj przedkłada, i żąda, 

i aby przynajmnićj co do tćj drugićj części petycyi, przy­
jąć następujące motywowane przejście do porządku 
dziennego: Zważywszy, że obecna ustawa o obronie 
krajowćj nie odpowiada potrzebom kraju, a zmiana jćj 
tylko w Radzie państwa przeprowadzoną być może; 
zważywszy, że dotąd żadnćj nie mamy gwarancyi, iż 
obrona krajowa istotnie w cela obrony ■ ¿u użytą bę­
dzie, sejm, uznając konieczność zmiany tćj ustawy, 
uznaje zarazem, że petycye wniesione, na teraz uwzglę­
dnione być nie mogą.

Klaczko proponuje zawieszenie posiedzenia na 10 
minut, aby komisya mogła się porozumieć co do tego 
nowego wniosku.

Następuje przerwa, w czasie którćj marszałek za­
rządza wybór jednego delegata z okręgu gmin lwow­
skich w miejsce Krzeczunowicza, który mandatu nie 
przyjął.

Wybrany został delegatem p. Bartoszewski.
Komisya adresowa, wróciwszy, oświadcza, że ob- 

staje przy swojćm zdaniu. Wniosek Sapiehy upadł.
Z kolei przyszła pod obrady druga sprawa, a to 

podniesiona przez Wolskiego sprawa szpitalu lowow- 
skiego, do którego wydział krajowy, jak wiadomo, wpro­
wadza w miejsce najmowanych sług Siostry Miło­
sierdzia.

Jako referent komisyi, którćj tę sprawę oddano, 
zabrał głos p. Spławióski i, wytłómaczywszy jak się 
komisya na całą sprawę zapatruje, wniótł imieniem ko­
misyi następujące dość ze sobą sprzeczne, wnioski: 
1) Sejm uznaje umowę, zawartą dnia 6 kwietnia r. b. 
z Siostrami Miłosierdzia, za nieważną i nieobowięzującą, 
a wydział krajowy, zawierając ją, przekroczył swój za­
kres działania; 2) nad wnioskiem Wolskiego przechodzi 
się do porządku dziennego; 3) upoważnia się wydział 
krajowy, aby wszedł z Siostrami Miłosierdzia w układy 
o objęcie obsługi (nie nadzoru) w szpitalu głównym, 
wszelako pod warunkiem podporządkowania (wyrażenia 
„podporządkować4', i „obesłać“ coraz częścićj bywają 
u nas nawet w sejmie i w dziennikach używane) i przed­
łożył rezultat układów; a 4) gdyby układ taki nie 
przyszedł do skutku, natenczas wydział krajowy jeszcze 
w bieżącćj sesyi przedłoży projekt zorganizowania u- 
sługi szpitalnej.

Dr. Dunajewski (z Krakowa) Wystąpił bardzo 
silnie przeciw tym wnioskom i bronił w mowie nadzwy­
czaj dlugićj wydziału krajowego, podnosił zalety służby 
Szarytek, powoływał się na doświadczenia w calćj Eu­
ropie pod tym względem poczynione, ubolewał nad tćm, 
że u nas uderzanie na wszystko, co ma jakikolwiek 
z religią związek, uważane teraz bywa za dowód wolno­
myślności, i dowodził, że wydział na podstawie statutu 
krajowego upoważniony był zawrzeć kontrakt, że swego 
zakresu działania nie przekroczył i że nie zasłużył na 
wotum nieufności, które komisya swym pierwszym wnio­
skiem mu daje. W końcu wnosi Dunajewski następu­
jące motywowane przejście do porządku dziennego: 
„W zaufaniu, że wydział krajowy skorzysta z uwag ko­
misyi, przechodzi sejm do porządku dzeonego.44

Dr Wolski w świetnćj mowie usiłuje zbić twier­
dzenia Dunajewskiego. Wykazuje, że—jego zdaniem_
koszta utrzymania szpitalu będą w razie zatwierdzenia 
kontraktu znacznie większe, że koszta te spadną nie- 
tylko na fundusz krajowy, ale i na gminę lwowską i na 
wszystkie gminy w kraju, gdyż gminy ponoszą połowę 
kosztów leczenia ubogich chorych. Wykazywał dalćj, 
że wydział nie miał prawa do zawierania takiego kon­
traktu, który szczegółowemu poddał rozbiorowi, przyta­
czał, że dyrekcya szpitalu opierała się zawarciu kon­
traktu i że za to otrzymała od wydziału naganę, od­
pierał zarzut Dunajewskiego jakoby to jakaś animozya 
przeciw korporacyom religijnym kierowała nim, a żąda­
jąc, aby sejm uznał, iż wydział jego zbłądził, errare 
humanum, nis pokrywał tego błędu zatwierdzeniem 
jego kroku..

Komisarz rządowy p. Paulo uważa cały przez wy­
dział krajowy zawarty kontrakt za nieważny, bo za­
warty bez porozumienia z rządem. Przy oddaniu szpi­
tala wydziałowi zastrzegł sobie rząd, że bez porozumie­
nia z nim nie mogą być żadne normatywy w szpitalu 
zmieniane.

Dr. Kabat w długićj mowie dowodzi znowu z ju­
rydycznego stanowiska, że kontrakt zerwanym być nie 
może; w końcu wniósł, aby izba bez motywowania prze­
szła nad tą sprawą do porządku dziennego.

Wniesiono i uchwalono wreszcie zamknięcie dyska- 
syi. Zapisani byli jeszcze do głosu przeciw wnioskom 
komisyi: pp. doktor Rydzowski, Haler, Klaczko, Krze­
czunowicz. Za wnioskami: pp. Gniewosz i doktor Ho- 
szard.

Wybrano mówców jeneralnych: Krzeczunowicza i 
Gniewosza.

Krzeczunowicz wymownie bardzo bronił wy­
działu krajowego a mianowicie instytucyi Szarytek, o 
których dobroczynnym wpływie w szpitalach bardzo 
przekonywająco mówi, przyczćm dowcipnie przyciął 
lekarzom, twierdząc, że one tak pielęgnują chorych, 
iż im nawet lekarstwa nie zaszkodzą. Zarazem 
zbija mówca twierdzenia komisarza rządowego co do 
rzekomych praw rządu mięszania się w sprawę 
szpitala.

Gniewosz bronił przeciwnie komisyi i twierdzeń 
komisarza rządowego, wskazywał na Poznań, gdzie wpra­
wdzie także Szarytki obsługują szpitale, ale pod zupeł­
nie innemi warunkami i postawił w końcu wniosek, aby 
zawarty kontrakt „uzupełnić.44

W końcu mówił jeszcze w imieniu wydziału kra­
jowego Haller, wykazując, że mylne są wywody Wol­
skiego i innych co do mniemanego powiększenia kosztów 
i bronił kontraktu zawartego.

Gdy przyszło do głosowania, upadł wniosek Ka- j 
bata, upadły wnioski komisyi a wniosek Dunajew- ’

skiego został większością głosów przyjęty.
Tym sposobem załatwioną została sprawa szpitalna, 

o którćj tyle pisano i tyle narobiono krzyku. Kontrakt, 
zawarty przez wydział krajowy, został przez sejm za­
twierdzony.

Kilka petycyi było jeszcze do załatwienia, marsza­
łek chciał odroczyć posiedzenie do wieczora, ale powstał 
hałas, głosy pojedyńcze domagają się zamknięcia posie­
dzenia.

O godzinie 4 z południa zamyka tćż marszałek po­
siedzenie, odraczając sesyą sejmową w imieniu cesarza 
aż do powtórnego zwołania.

Drezno, 2 września.
(Świeże zwycięstwa. — Obchód ich. — Szczegóły bieżące. — 

Bronisław Radziszewski, Chemik).

(X) Po długim męczącym niepokoju i wyczekywa- 
niu wreszcie posypały się jak gradem wiadomości ob­
wieszczające zwycięstwo Sasów i księcia Alberta nad 
Francuzami. Prawdziwy ambaras bogactwa do tego sto­
pnia, że nie można zoryentować się, ile i kiedy było 
owych zwycięskich potyczek? Tu historyczni niebiescy 
rajtarzy pobili konnych strzelców francuskich, tam znów 
całą armią Mac Mahona, a owdzie znów tęż sam ar­
mią, którą jednakże, aby była zwyciężoną, jeszcze po­
bić trzeba. Nad te ogólnikowe i nader skomplikowane 
wiadomości telegraficzne żadnych bliższych szczegółów. 
Radość więc nie pomierna zajaśniała na obliczach Sa­
sów, a radość tćm większa, że straty po stronie nie­
mieckiej mają być umiarkowane. Radość ta ma źró­
dło w dumie narodowćj. Sasi dla swćj uciśnionćj oj­
czyzny pragnęli wawrzynów i teraz z pociechą widzą, 
że je zdobyli. Można powiedzieć, że powodzenie Prusa­
ków, jak ongi Alcybiadesowi, spać im nie dawało. Czy 
jednakże i obecnie spać będą spokojnie, wątpić się go­
dzi, bo obok tych zwycięskich biuletynów płyną jedno­
cześnie z rozmaitych źródeł wiadomości o namiętnćj za­
wziętości Francuzów i o niepokojeniu wojsk zwycięskich 
na każdym kroku. Wreszcie pomimo tych nieustan­
nych zwycięstw rozwiązanie nader leniwo się posuwa, 
tak, że trudno dopatrzeć się końca tych krwawych za­
pasów, które co dzień nowych ofiar wymagają. Żtąd już 
wszystko zostało wyciągnięte, co tylko wyciągnąć się 
dało do tego stopnia, że w kraju pozostały jedynie Be- 
satz bataliony. Landwera i zapasowe bataliony jeszcze 
w przeszłym tygodniu wymaszerowały i dziś, jak zape­
wniają, jedae i drugie są już pod Metzem. Największa 
strata jest w oficerach. Brak ich czuć się daje dotkliwie. 
Dla zaradzenia temu brakowi w tych dniach wysłano 
ztąd do armii z ministerstwa wojny pułkownika Rex, 
dwóch majorów, a nadto ze szkoły kadetów dwudziestu 
podchorążych. Te właśnie okoliczności, a nadto i co» 
dzienna niemal przywózka rannych i chorych psują całe 
wesele, jakie świeże zwycięstwa sprawiają. Dla tego 
tćż wczoraj nie było żadnćj iluminacji, bo "parę domów 
prywatnych oświeconych za iluminacją brać nie można. 
Tylko chorągwie, gęsto od samego rana powywieszane, 
świadczą o radości. Pomiędzy temi chorągwiami głównie 
jaśnieją| barwy saskie i całego związku niemieckiego. 
Północnego związku bardzo rzadkie, a praskich kolorów 
wcale dojrzeć nie można. Umyślnie wam o tym szcze­
góle napomykam, bo tu o barwę chorągwi toczyła się 
gorąca na pióra partyzancka walka, i bardzo dobrze 
zrobił rząd pruski, iż zniósł postanowienie, zabrania­
jące kolorów Związku niemieckiego, bo owa walka co- 
dzień drażliwszą się stawsła. Constitutionnelle 
Ztg stawała w obronie chorągwi pruskićj i północnego 
Związku; inne dzienniki, opierając się na tćm, że całe 
Niemcy walczą, obstawały za chorągwią całych zjedno­
czonych Niemiec i... zwyciężyły. I nie ma najwuiej- 
szćj kwestyi, że jeśli Niemcy wyjdą zwycięzko z tćj 
walki, to stósunki ich polityczne przyj mą zupełnie inny 
układ i charakter. O cesarstwie uiemieckićm, jako rze­
czy pewnćj, wszyscy tu mówią, dodając, że przez przy­
rost południowych Niemiec hegemonia Prus mocno u- 
miarkowaną będzie. Jeśli istotnie tak będzie, to jedność 
Niemiec, która dotąd błąkała się po wyżynach abstrak- 
cyjno-teoretycznych, stanie się ciałem, a byt swój rze­
czywisty zawdzięczać będzie Francuzom, bo w ogniu, 
przez nich wywołanym, znalazł się ten cement, którego 
napróżno tak długo poszukiwali.

WraGając się do obchodu wczorajszego, to jeszcze 
dodać muszę, że były i procesje ze śpiewami z samych 
niedorostków sformowane; ale i te były nawet nieliczne. 
Ze wszystkiego więc tego czuć pewne zmęczenie w lu­
dności. Wszystkie wiadomości, jakie tu dochodzą, a 
które głównie uderzają w dumę narodową saską, nie 
są w stanie wywieść z tego usposobienia. Sasi są na­
der przywiązani do swćj ścieśnionćj ojczyzny i do swćj 
dynasty i. Ztąd tćż wiadomość o zamianowaniu księcia 
Alberta naczelnym dowódzcą 4 armii, o uściskach, ja­
kie odebrał na polu bitwy pod Metz od króla Wilhel­
ma ; o krzyżu żelaznym, jaki za waleczność i tr&fae roz­
porządzenia odebrał, cieszy niezmiernie tutejszych mie­
szkańców, wszakże nierówoważy ona ofiar, jakie kraj 
z ludzi i mienia ponosi. Nawet nadzieja otrzymania, 
w skutek świeżych zwycięstw, jako niewolników Francu­
zów i Turkosów, tćj zadumki nie rozprasza, a jednakże 
nadzieja s&ma, jakżeby pewną część mieszkańców miasta 
naszego ucieszyła, którzy tak gorąco domagają się choć­
by paru na okaz Tutkosów. Z tego względu uważam, 
że Sasi daleko są rozważniejsi; wiedzą oni dobrze, że 
dla domowego ogniska Francuzi są arcyniebezpieczni, 
a w tym względzie okropnego strachu napędziła im 
Fanny Lewald swemi listami pod tytułem: Die deut- 
sche Frauen und gefangene Franzosen. Cieka­
wych odsyłam do tych listów; robią one takie wrażenie, 
że gdybym był na wojnie, to dla własnego spokoju 
wcalebym nie brał do niewoli Francuzów. Krzyki, zwła­
szcza dzienników, mogły tylko jeszcze zaostrzyć ciekawość 
kobiecą — a dla ciekawości samćj czegóż to się nie po­
święca?... Rajskie jabłko w tym względzie daje szeroki 
komentarzil... Fanny Lewald powiada: strzeżcie się ich. 
Przestroga podobna tylko przeciwny skutek wydać 
może...

Dotąd _ w szpitalach tutejszych rannych i chorych 
znajduje się przeszło siedtn set. Staranie o nich jest 
jak największe i pod każdym względem urządzenie 
szpitali jest wzorowćm. Ponieważ był wielki natłok 
odwiedzających, wzbroniono więc tych/ódwiedzin i dziś 
tylko krewnym rannych odwiedzać wolne i to w godzi­
nie oznaczonćj. Prócz tego wolno leczyć rannych i w do­
mach prywatnych, ale za piśmiennćm zobowiązaniem 
się, że za podobnie leczonych nie będą domagać się 
utrzymujący ich zwrotu wydatków od państwa i że 
o ich wyzdrowieniu władzy doniosą. Niemcy, w Cze­
chach zamieszkali, zgłosili się do tutejszego rządu 
z ofiarą przyjęcia u siebie i leczenia rannych Sasów. 
Ofiarę tę zaznaczają tn z przyjemnością i zapewniają, 
iż wdzięcznie o tćm pamiętać będą.

O armii również nie zapominają, a codziennie tam 
idą rozmaite wysyłki; teraz niedawno posłano armii 
walczącćj sto skrzyń z rozmaitemi zapasami, pomięday 
któremi głównie figuruje piwo. W ogóle znaczna ilość 
tego napoju codziennie wysyła się do Francyi. Wido­

cznie wino francuskie nie smakuje zwycięzkićj artni' St
Dzîwnfl F7PP7 ialz ł-A nratwlcSni _Dziwna rzecz, jak to zawiści narodowe mogą "-J lice 

raz prowadzić do bardzo śmiesznych konsekwencji czai
mówię już nic o owych milionach karykatur, któr«'V" ddz: 
dzień sypią się jak z rękawa, a w których próc? ni?ra 
mora i dowcipu wszystko zresztą znajduje się, a](?!-,icv 
gdy nie sądziłem, żeby nienawiść zwróciła się i nr,?; ,'iPr 
językowi i literaturze. Bardzo często spotykać «u&i 
można z wycieczkami przeciw językowi francuski?’ W 
i literaturze. O tćj ostatnićj dowodzą, iż jest pOi t1 leni 
żdym względem mizerną i że należy odwrócić si?1' nasi' 
nićj i języka francuskiego; a daleko lepićj zwrócić -Gi 
do języka i literatury angielskićj. A jeśli Anglia ? v,n( 

dzie w akcyą, a w nićj nie stanie po stronie Niem»7T p( 
choć przypuszczenie to jest nader zuchwałe, to ¿an 
nauka najzupełnićj będzie stracona. Dziwna, d?0’7V 
logika i dowody u tego narodu ucywilizowanego. Sad-‘Ca, i 
liśmy dotąd, że z podobnemi objawami można ffli^ani 
się spotkać na wschodnim krańcu Europyl... ’ rtvc 

Deszcze, jakie tu cały miesiąc trwały, tak ¿e d ■”1 y ' 
piero wczoraj pierwszy dzień mieliśmy pogody, ztOk;t 
niesłychane szkody w polach. Zboże po większćj 3 
ści na pniu porosło. Z tego więc względu spodzie»/ 7 
się tu wielkićj drożyzny. Prócz tego mamy tu »L 
mym Dreźnie księgosusz. Przyniosło go sprowadao ?ierPn 
bydło na rzeź. Środki zaradcze i zapobiegające zostaW / 
natychmiast rozwinięte. |2 d0

lunę szczegóły odkładam do następnćj koreapoiP,,,- 
dencyi, a w tćj pozwólcie mi choć paru słowami z»?1.1 
cić uwagę ogółu naszego na jednego z młodych uczo­
nych naszych, o którym dzienniki zagraniczne nierjpf 
pisały, a u nas panuje głębokie milczenie. Sądzę, 3.p. 
zwrot ten w dzisiejszych okolicznościach będzie zupebj}116^ 
na miejscu, boć rzeczą naszą nie powinno—być zupelił!8 - 
zabsorbowanie się obecnemi wypadkami — owszćm nni ?.e!Aa __ U/ J_____  ,ca nasza i działalność powinny iść dawnym torem- 
Tym młodym uczonym, o którym słów kilka powiedJ' • 
zamierzam,jest Bronisław Radziszewski. Posta-t 1 
dyach odbytych w kraju wszedł on następnie do p< " 
wersytetu w Gandawie, który ukończył w r. 1867, otraf-2? 
mawszy stopień doktora nauk przyrodzonych, z avec' 101 
plus grande distinction. Profesorem jego był t,, 
znakomitszy chemik A. Kćkulć, który swą inicyatywsii 
i pracami doświadczalnemi dał podstawę całćj teotjf.* 
nowoczesnćj chemii. Radziszewski w skutek swych zdol) , 
ności i nauki wkrótce po ukończeniu uniwersytetu za-K a‘ 
mianowany został adjunktam katedry chemii przy uni-! 
wersytecie w Louwain; prócz tego w roku bieżącym?^ 
w dniu 11 marca postanowieniem króla belgijskiegorze, 
przyznaną mu została nagroda pieniężna za odkryóaf 
naukowe. Dowody swych zdolności, nauki i pracy, -1
on prócz tego w kilku rozprawach w języku francuskim' s
i niemieckim ogłoszonych, a które zjednały mu i uzna- ,, 
nie uczonego świata i poważne miejsce w tymże. Próeij 
tego ogłosił on obszerną rozprawę w Rocznikach Towa-8 ™ 
rzystwa Naukowego krakowskiego pod tytułem: Bada-■ 
nia teoretyczne i doświadczalne nad teoryą 
podstawień. Prace te wedle kompetentnych a roi- 
głośnćj sławy znawców wpływają na rozwój chemii, pa- 
dają one bowiem obszerną ilość nowych faktów, które 
wyjaśniają różnice i podobieństwa zachodzące pomiędzy 
grupą ciał tłuszczowych i aromatycznych. Spodziewaj 
się należy, że Galicja, którćj szkoły dziś na nowćj pod 
stawie stanąć mają i ku czemu zmierza wniosek Zie 
miałkowskiego, zechce skorzystać z nauki i pracy teg 
uczonego chemika, i nie pozwoli, aby działalność jeg?8 
na obczyźnie się rozpraszała. IS
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A. Prusy i Niemcy.
Staats-Anzeiger zamieszcza następujący ra-L(

port:
,Główna kwatera JKMości.
Grandprć w departamencie Ardenów, 29 sierpnia. t 

Wielka główna kwatera JKMości przeuiesioną 
dziś z Clermont en Arg inne tu dotąd i przybyła to 
o godzinie 3 z południa; kwatera wybraną została 
w aptece tćj pięknie położonćj miejscowości. Od czasu
opuszczenia przez cesarza Napoleona Châlons i wyru-h-zeli
szenia z obozu nowo zebranćj armii, który miał zasła­
niać stolicę, udała się ta najprzód do Rheims a ztaffi- 
tąd ku północy-zachodowi w Ardeny.

Niemiecka armia postępowała za nieprzyjacielem ko 
północy i przekroczyła już po większćj części Aisne. 
Wczoraj wieczorem przybył do głównćj kwatery w Cler­
mont cesarsko-rosyjski oficer z korpusu kuryerów polowych 
z listami cesarza Aleksandra II do JKMości i odbył podróż 
tu dotąd. W Varennas, na pół drogi pomiędzy Cler- 
mont i Grandprć, gdzie kiedyś król Ludwik XVI został rt 
uwięziony, ażeby być odstawionym napowrót do Paryża 
— bawił JKMość przez pewien czas, ażeby przyjąć ra­
porty z północy nadeszłe.44

Rus

O bitwie stanowczćj pod Sćdan nie nadeszły do* 1 j 
tąd dalsze urzędowe wojskowe wiadomości, z któ- 
rychby sobie można zrobić obraz przebiegu walki.

Z nadeszłych dziś telegramów zapisać można nastę­
pujące fakta: Podług doniesień belgijskich przybył ce­
sarz Napoleon w piątek, dnia 2 bm., w towarzystwie 
kilku jenerałów do pruskićj głównćj kwatery. Syn 
jego ma się znajdować na zamku księcia Chi- 
may ca południe beigijskiego terytoryum HennegaĄi 
a zatćm w Belgii blisko granicy północnćj Francji; 
Liczba francuskich żołnierzy, którzy z bronią przeszli 
granicę belgijską, wynosi już 12,000.
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/' B. Francya. ¡i»!

W dzienniku francuzkim la Presse czytamy:
Od dawna plac Marsowy w Paryżu nie miał ta»
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militarnćj powierzchowności jak teraz. Począwszy
godziny szóstćj z rana, aż do godziny szóstćj wieczora® 
jest on zajęty przez pułki piechoty, które się na ty® erz 
placu musztrują. Tu widać piechotę, a tam znowu jazdę» toii 
wszędzie ruch, życie i zapał. . )ła

Część placu, przytykająca do szkoły wojskowćj, zdaJ® * 
się, że została przeznaczona na obozowanie wojsk na‘ Ha 
szych. Znajduje się tam szwadron mający czuwać na h 
pociągami gwardyi cesarskićj; wynosi on 1000 lud®- 'ja 
Około namiotów tego szwadronu stoi w szeregu bhz»
500 mułów, przeznaczonych do noszenia żywności, a®U' pi 
nicyi i rannych. .

O kilka kroków dalćj, znowu inny obóz. Ten wzhu- ,o, 
dza ogólną ciekawość i jest otoczony tłumami widzó • tgi 
Jest to pułk strażaków, z których utworzono pu< «c 
piechoty i który niedługo będzie na plac boju wysłany- Oz 
Jeśli jedno wojsko jednego dnia odejdzie, nazajutrz p«T ffi 
chodzi na jego miejsce drugie, które znowu po ku a 
dniach pobytu idzie w dalszą drogę.

Pole Marsowe stało się prawdziwym kalejdoskopu1 » 
ale kalejdoskopem wojskowym, złożonym z osób zy 

..ących.



3
lij Straż lasu Bulońskiego i Vincennes jest zebrana 
t J liceum Charlemagne przy ulicy Saint-Antoine, które 

czas wojny będzie ich koszarami. Są oni połączeni 
oddziałem inżynieryi utworzonym przez głównego in- 

2 lJ „jera miasta i będą użyci do strzeżenia fortyfikacyi 
le Stolicy- Prawie wszyscy strażnicy leśni są dawnymi 
zeciijoln>e!’zaïa’ armn, którzy w Krymie i we Włoszech 
iig ŁyH-.
ty Wielka liczba robotników obecnie pracuje nad ści- 
1 ka ranieni drzew lasku Bulońskiego i Vincennes, które się 
¡8 X pasie fortyfikacyjnym znajdują.
ć 7 Gwardya narodowa wprawia się w strzelanie 
»Z Vincennes pod przewództwem oficerów artyleryi. 

lcó» Polityczni więźniowie, zamknięci w Sainte-Pelagie, 
soij^ygłani zostali Beauvai w celkowych powozach. Te 
'*0a Jwtrzy zostały umieszczone na kolei żelaznój północnój, 
¡fekOT pa miejsce przeznaczenia pójdą. Znajdują się tam 
tylkoskazaui przez sąd najwyższy, w Bois zasiadający, i inni 

polityczni przestępcy.
W 
obi?

I iS-- *’ ‘Ostrzeliwanie miasta 
z dobrym skutkiem, bo 

jnowu w kilku rozmaitych 
,¡elki magazyn prywatny 

lfffi nych mieszkańców musi

itała

czjj OBLĘŻENIE STRASSBURGA.
!W»¡1 Z pod Strassburga piszą do Koeln. Ztg dnia '28 
1 Sierpnia, co następuje:

odbywa się nieprzerwanie 
i nocy minionój paliło się 
miejscach. Wczoraj zgorzał 
pełen wiktuałów. Stan bie- 

w mieście być okropny. — 
’^Ostrzeliwanie Metzu i Toulu rozpoczyna się również 
,eiX potrzebne działa ciężkie sprowadzają się już teraz na 

Miejsce. Do ostrzeliwania Toulu możemy już użyć fran- 
oskich dział zdobytych, ponieważ we fortecy Marsal za 

'^ifogezami, którą Bawarzy wzięli, znaleziono 60 dział 
Pri';ętkich a pomiędzy niemi jeszcze kilka dobrze użyć 

dających wraz z wielką ilością amunicyi. Czyżby 
^luinni Paryźanie byli przypuszczali kiedykolwiek, abyśmy 
sS w cztery tygodnie po rozpoczęciu wojny mogli 
^'jtrzeliwać Metz i Toul zdobytemi francuskiemi dzia-

c« Ztamtąd piszą do tegoż dziennika dnia 30 sierpnia: 
W Wczorajszój nocy otworzono pierwszą parallelę, bo 
Rfó w ogóle przy sprzyjających nocach dżdżystych budowa 

jteryi, mogąca się odbywać tylko w ciemności, szybko
!™'i8 naprzód posuwa. Dotąd czynnych jest 19 bateryi,
1 tdrych liczba jednak pomnożoną być ma dci 45, do 
M|,iego działa ciężkie już są na miejscu. Francuzi 
przedsięwzięli minionéj nocy wycieczkę bardzo żywą, 

zdobyć bateryą naszą wysuniętą, po gwałtownćm je­
te ogniu z ręcznćj broni odparci zostali znowu przez 
zg piechotę. Przytém nie mieliśmy żadnćj straty.

““““Sról pruski przesłał jenerał-porucznikowi Werder, do- 
^’■¡iSdzcy korpusu oblegającego Strassburg, rozkaz, aby 
r®¡le można oszczędzał samo miasto a mianowicie bu

lynki. Przez to naturalnie przeciągnie się może oblę- 
enie.

Tegoż samego dnia piszą wieczorem:
Dziś rano przybył biskup strassburgski powtórnie

¡ko parlamentarz do naszéj kwatery głównćj, prosił 
oszczędzenie miasta i ofiarował się zarazem do za­
iwania pośrednictwa z jenerałem Uhrich. Biskupowi 
»wiedziano, aby jenerał przysłał wyższego oficera, by 
g tenże przekonał o sile naszego korpusu oblężniczego,

'ości dział ciężkich, gotowych do dania ognia, a za- 
szern o osaczeniu Metzu i Toulu i o wnijściu armii 

do Chalona, by przez to przekonać się o tém, 
e dalszy opór żadnćj nie daje nadziei a odsiecz jest 

sa# iepodobną. Równocześnie dano mu angielskie i bel- 
ijskie dzienniki, donoszące o naszych powodzeniach, 
idy biskup w towarzystwie oddziału naszego z chorą-

i
ią parlamentarną wracał znowu do miasta, strzelali 
mcuzi na ostatni i ranili jednego człowieka. Dzi- 
ié ta, z jaką Francuzi strzelają bez wszystkiego na 
rlamentarzy z chorągwią parlamentarną i na ambu- 
ra‘ mse z czerwonym krzyżem w bialćm polu, co się tak 

¡gsto już powtarzało w obecnćj wojnie, zależy mnićj 
, i złej woli oficerów, którzy me chcą stanowczo tak 

3DIŁ izyczącego nadwerężenia prawa narodów, jak od niekar- 
™s ości, jaka teraz szerzy się coraz bardzićj w wojsku 

ancuskiém. Żołnierze rozjątrzeni strzelają bez wszyst- 
iego na wszystko, co się do nich zbliża, bez różnicy, 
iy to parlamentarz czy ambulanse. Na ukaranie tego 

yru' izelania na parlamentarza naszego bombardowano 
l5a' Irassburg dziś wieczorem przez kilka znowu godzin, 

ibn bombardowanie miasta w stósunku do dawniejszego 
acznie zmniejszono.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył spedytorowi Janowi Fryderykowi Thiem 

Rusi w powiecie szyłokarczemskim nadać król, order koronny
Stal ’"‘Śi klasy.

WHJSY.
* Berlin, 4 września. Jenerał feldmarszałek hra- 

1 Wrangel powinszował dziś o godzinie 12 na czele 
6(®ych tu jenerałów Najjaśniejszćj Pani w imieniu 
8)11 powodzeń, przez armią tę w polu odniesionych, 
“wałówie byli w pełnym mundurze.

Od drugićj półaocno-niemieckiej ekspedycyi do bie- 
!Da północnego, która, jak wiadomo, wypłynęła dnia 

czerwca r. z. z portu bremeńskiego i składała się 
lSrowca „Germania,“ kapitan Koldewey, tudzież z o- 
tta żaglowego „Hansa,“ kapitan Hegemann, nadszedł 

komitetu bremeńskiego następujący telegram z Ko- 
lagi: „Kopenhaga, 1 września, godzina 6 minut 40
Pdudniu. Lody zgniotły okręt „Hansa“ dnia 19
1Zlernika 1869 na wybrzeżu wschodnićm Grenlandyi 

. H stopniem szerokości północnćj. Załoga została
°waną i przybyła tu dotąd. Hegemann.“

AUSTRYA I W^GRY.
Wiedeń, 3 września. W dniach ostatnich roz- 

! 1 prasa mianowicie czeska pogłoski o przesileniu
8yyalnćm. Według nićj zamierzonćm już jest po- 

#a®le czeskiego arystokraty z stronnictwa deklaran- 
■ ° ministerstwa. Pragska jedynie Politik zaprzę­
gu tych dni w wiedeńskim telegramie, według 

5° wiadomości o przesileniu ministeryalnćm czy- 
8ą wymysłem a na zamiary ugodne obecnego mi-

ihfStwa PrzJzwolił cesarz; twierdziła dalćj, że wybuch nię- 
^,zeaiFnia ministeryalnego wtenczas tylko byłoby mo- 
m?1', Bdyby w radzie państwa znalazła się silna wię- 
Lc konstytucyjna. Równocześnie także opowiadał 

am tenże, że namiestnik Tyrolu p. Lasser agituje 
dz * f^owi, by przez zaostrzenie konfliktu zapo- 
tez (ies^&r‘‘u rady państwa a tćm sawćrn osłabić 
ta j°^ ug<)dzie sprzyjającćj. Dla tego powołano 
4 *“a8sera do Wiednia, by go, jak się Politik wy- 
’y®ci%gnąć do odpowiedzialności.
^ako czeski kandydat ministeryalny bywa mianowi- 
Jmieniany dr. Bielsky, który, jak wiadomo, nieda-
był powołany do Wiednia. We względzie tego, co

tu robił, donoszą pragskićj Bohemia, że mu udzielono 
orędzia cesarskiego do sejmu czeskiego, na co miał obja­
wić oczekiwanie, że orędzie to zawierać będzie coś pe­
wnego we względzie koncesyi, przyznać się Czechom 
mających. Gdy mu zaś dano do poznania, że to jest 
niepodobnćm, ponieważ sejm okazać wpierw musi, co 
gotów uczynić dla korony i monarchii, w którym to 
razie i rzijd z swćj strony ociągać się nie będzie, miał 
pan Bielsky wspomnieć o ministrze dla Czech i o rewi- 

I zyi regulaminu krajowego sejmowego. Na ministra dla 
Czech przyzwolono podobno w zasadzie, wskazano je­
dnak na Galicyą, która również czekać musi na mini­
stra, dopóki rada państwa stósunków tych nie uregu­
luje. Zresztą oświadczył rząd gotowość swoją do rewi- 
zyi regulaminu krajowego, chcąc jednak wyczekać 
wpierw ugodę Czechów z Niemcami w Pradze. Donie­
sienie to Bohemii kończy się zapewnieniem, że pana 
Bids kyego przyjętoby przedewszystkióm w Wiedniu jako 
ministra dla Czech.

Co we wszystkich tych doniesieniach jest prawdą 
a co wymysłem czystym, trudno osądzić.

W obec oskarżenia, jakie słychać ze strony cze- 
skićj przeciw hr. Andrassy, ogłosiła Wiener Abend- 
post onegdaj następującą krótką notę: „W obec roz­
maitych z Pragi rozszerzanych pogłosek o wpływaniu 
hr. Andrassy na toczone z czeskimi przewódzcami ro­
kowania jesteśmy upoważnieni do oświadczenia, że pre­
zes węgierskiego ministerstwa ani do hr. Nostitza ani 
do nikogo innego nie wystósował w tćj sprawie ża­
dnego listr, i że w całćj w ogóle sprawie nie brał 
udziału.“

W końcu cytujemy jeszcze i zaprzeczenie następu­
jące, jakie ogłasza nowa pólurzędowa Wr. Corresp.: 
„Szczególnie tłusta kaczka pływa na wodach dzienni­
karstwa, którą niestety uśmiercić musimy. Prezes mi­
nisterstwa hr. Potocki chce, jak mówią, lub ma ustąpić, 
by zrobić miejsce federacyjnie usposobionemu mężowi 
stanu. Mówią nawet, że kanclerz państwa udzielił tćj 
baśni czeskim przywódzcom stronnictw'. Dziwimy się 
temu, że ogólnie nie jest wiadomćin, iż niezamącone 
osobiste i polityczne porozumienie pomiędzy prztdiita- 
wskim prezesem ministerstwa a kanclerzem państwa 
istnieje. Jest również faktem, że od czasu objęcia rzą­
dów przez obecuy gabinet przedlitawski, br. Beust ni­
gdy i nigdzie nie spotykał s ię z przewodnikami cze­
skiego stronnictwa.“

I Neue freie Presse ogłosiła tych dni dwa ar­
tykuły zgryźliwe w skutek znanego wystąpienia pana 
Klaczki w sejmie lwowskim. Drugi artykuł ma napis: 
Julian Apostata, a w nim podaje redakcya życiorys jego, 
pełen fałszów.

FRANCY A.
9 Na posiedzeniu ciała prawodawczego dnia 31 

sierpnia wywołały doniesienia, udzielone przez deputowa­
nego alzackiego Kellera o oblężeniu Strassburga, gwał­
towne zajścia. Keller powiedział: Mam dokładne wia­
domości o przedmiocie, który zająć was powinien, o po­
łożeniu Strassburga. Dziś odebrałem list, który zawiera 
najboleśniejsze i zarazem najwznioślejsze szczegóły. 
Otóż one: „Wkrótce będziemy tylko kupą gruzów. Od 
tygodnia bombardują nas codziennie przez 8 do 9 go­
dzin. Jedna czwarta miasta już jest spaloną. Celem 
była katedra. Paliła się ona takie, cały dach został 
zburzony. Platforma już nie ma balustrad a szczyt wie­
ży znacznie jest uszkodzony. Nowy kościół i biblioteka 
zamienione w kupę gruzów. Szpitala nie ochraniano; 
część jego spalona. Nie mówię już nic o przedmieściach, 
które prawie całbićm są zburzone. Mieszkańcy są przy­
muszeni chować się w kloakach. Wszystko, co piszę, 
jest szczerą prawdą, bez przesady. Biskup starał się 
powstrzymać bombardowanie. Udał się sam do głównćj 
kwatery. Odpowiedziano mu, iż nie mają czasu do o- 
blężenia; trzeba im wziąść miasto grozą. Domagał się 
wolnego wyjścia z miasta dla kobiet i dzieci. Nie przy­
stano na to. (Jest to szkaradnie! Przeciągłe mrucze­
nie). Powiedziano mu: Strassburg nie ma kazamat; bę­
dzie się zatćm rausiał poddać, Die chcąc, żeby wszyscy 
mieszkańcy byli pozabijani. Ani jednego strzału nie 
dano do wałów; wiedzą dobrze, że nie mamy załogi do 
robienia wycieczek.“ Jak widocznćm, cała groza skie­
rowaną jest przeciwko mieszkańcom, przeciwko kobie­
tom i dzieciom, które nie wiedzą, dokąd mają uciekać, 
podczas kiedy mężczyźni ogień gaszą albo na wałach 
stoją. Donoszę o tych faktach, kalających ucywilizowa­
ną Europę. (Tak! tak! to szkaradnie!) Mam jeszcze 
może szkaradniejszy fakt do nadmienienia. Używają 
francuskich wieśniaków d > budowy bateryi i rowów około 
Strassburga; pozwalają ginąć obywatelom tym od fran­
cuskich kul, obywatelom, którzy nie otrzymali jeszcze 
broni, ażeby wspólnie z żołnierzami naszymi walczyć. 
(To jest zbrodnią, to jest barbarzyństwem. Denuncyuję 
fakt ten przed Europą. — Żywe oklaski). I czy znacie 
odpowiedź ludności po kroku uczynionym przez biskupa? 
Wszyscy, mężczyźni, kobiety, dzieci, wszyscy oświad­
czyli, że wolą się pogrzebać pod ruinami miasta, niż 
się poddać. (Przeciągłe ogólne oklaski). Żądam, ażeby 
izba jednogłośnie i bezzwłocznie uchwaliła, że heroiczne 
miasto Strassburg dobrze się ojczyźnie zasłużyło (prze­
ciągłe oklaski) i że nigdy — zrozumiejcie mnie panowie 
dobrze — nigdy nie przestanie być miastem Jrancu- 
skićm. (Wszyscy przysięgamy!) Niechaj zatćm cała 
izba powstanie na dowód, iż nie ma wątpliwości, że jest 
jednozgoduą. (Wszyscy deputowani powstają ze swych 
krzeseł z okrzykiem: Przysięgamy! Głębokie wzrusze­
nie). Jako Alzaczyk, który Francuzem zostać chcę, dzię­
kuję w tćj chwili całćj Francyi, którćj reprezentantami 
jesteście, za waszą obietnicę. Bóg moim świadkiem! 
Deputowany uskarża się następnie, że cały departament 
Niższego Renu, po części i Wyższego nietylko żołnierze, 
lecz i chłopi badeńscy niszczą. Chłopi, bez flint i mun­
durów, uzbrojeni jedynie w pałasze, przekraczają Ren 
i nakładają na nasze wsie kontrybueye! Fakt ten dla 
tego tylko jest możebnym, że naszćj patryotvcznćj i woj­
skowej ludności — w Alzacyi każdy był żołuierzem — 
nie dano broni. Jules Favre: To jest zdradą! (Hałas). 
Tak, na to nie ma innego wyrazu: zdradą jest nie roz­
dać obywatelom broni. (Wznowiony hałas). Keller do­
maga się następnie, ażeby izba zamianowała komisarza 
z wystarczajątćm pełnomocnictwem, któryby ludność Al­
zacyi zrewolucjonizował. Żądanie to jednakże mało było 
do smaku Mameluków; po wielu gadaninach w tę i ową 
stronę zgodzono się, ażeby posiedzenie odroczyć i wy­
słuchać potćm ministra wojny. Po dwóch godzinach 
otwarto na nowo posiedzenie. Minister wojny znajdo­
wał się przy stole ministeryaluym. Hrabia Palikao: 
Przyłączam się do pochwalenia nieszczęśliwych Strass- 
burgczykow; zechcijcie udzielić takie samo i załodze 
i dowódzcyl (Żywe oklaski). Podług moich wiadomo­
ści jenerał Werder odpowiedział biskupowi: „Wiem z pe­
wnością, że nie mogę wziąć Strassburga atakiem na wa­
ły ; ludność powinna zmusić jenerała do kapitulacji.“ 
Rzeczywiście wały nie są uszkodzone, załoga prawie 
żadnych nie poniosła strat. Kiedy się ludność do jene­
rała Uhrich udała, oświadczył tenże: „Bronić będę for-

tecy do ostatniego kamienia, gdybym się nawet miał 
cofaąć do cytadeli i miasto spalić, jeżeliby miało być 
przeszkodą w obronie.“ Widzicie, że dowódzca honor 
francuski nad wszystko przenosi. Minister oświadcza 
następnie, iż przyjęcie wniosku Kellera jest niemożeb- 
nćm i stawia kwestyą gabinetową. Czyż jesteśmy nie­
zdolnymi, my, którzy od 17 dni armie wystawić potrafili i

i z niczego, którzyśmy uorganizowali obronę Paryża, boć o- 
; brona taż faktycznie jest uorganizowaną? Dotąd zawsze 
i izba okazywała do nas zaufanie; dziś po raz ostatni się 
. zapytujemy: Czy zasługujemy na zaufanie czy nie?
■ Wśród obecnych okoliczności poświęcamy całą naszę 
i troskliwość, cały nasz czas, całą naszę działalność obro- 
, nie ojczyzny. Nie możemy co chwila być przerywanymi 
j w naszćj pracy, ażeby odpowiadać na podobne zapyta- 
i nia, ciągle tu powtarzane. (Żwawy protest z lewicy).

Jules Favre: Tego dłużćj znieść nie można. Palikao. 
i Przerywania mnie nie zastraszają. Uprzedziliśmy zre- 
i sztą życzenie izby wysłaliśmy w największą ilość de­

partamentów radzców stanu jako komisarzy specvalnvch.
— Ordy,aire: Ażeby uorganizować bonapartystowski klub 
żokajski, nie prawda? (Wielki rozruch). Palikao; Nie 
obawiam się zaczepek, jużera przebył gorsze. Co tylko 
otrzymałem depeszę telegraficzną: Korpus ochotników, 
złożony z kilkunastu żołnierzy, wszedł na terytoryum 1 
badeńskie; pochód odpowiedni pozostał! (Wielka ra- I 
dość). Chcecie obecnie dowiedzieć się o czynach tego ! 
ministerstwa, to słuchajcie: Od czasu jak Prusacy wstą­
pili na ziemię francuską, stracili przynajmnićj 200,000 
j _.zi. Ich koszta wojenne wynoszą codziennie 2,»00,000 
talarów czyli 10 milionów franków. Czy to rozumiecie, 
panowie? (Wznowiona radość). Izba na to odrzuciła 
181 głosami przeciwko 57 wniosek Kellera. Podobnego 
losu doznał wniosek Kćratrego domagający się, ażeby 
komitet obrony poddał pod gruntowną rewizyą patenty 
gwardyi ruchomćj.

WŁOCHY.
* Florencya, 30 sierpnia. Dziennik tutejszy Di- 

ritto opowiada, że książę Napoleon znajdował się tych 
dni w towarzystwie włoskich mężów stanu i że przy 
tćj sposobności oświadczył wobec jednego z nich: „Wy, 
panowie, wyście Francyą doprowadzili do upadku. 
Wojea powszechna byłaby nas uratowała, ograniczona 
wojna z Prusami j;st naszą zgubą a interwencya Włoch 
na rzecz naszą byłaby sprowadziła wojnę powszechną.“ 
Na. to mieli mu Włosi oświadczyć: „Książę, jeżeli przy­
jaciel, którego palce świerzbią i który uprzątnąć chce 
niewygodnego mu, woła mnie na pomoc, to może po­
biegnę z pomocą i wraz z nim rozpocznę bójkę. Lecz 
kiedy waryat siada na okno i śród wołań o pomoc 
rzuca się z niego na dół, czyż mam za nim pospieszyć, 
by w. dobrćm towarzystwie kark skręcić ?“ Czy odpo­
wiedź ta jest autentyczna, rzeczą jest jeszcze niepewną; 
lecz że książę Napoleon istotnie się wyraził w sposób 
wyżćj opowiedziany, potwierdzają podobno osoby, które 
miały sposobność rozmawiania z nim o obecnćm po­
łożeniu.

Z Rzymu donoszą do augsburgskićj Allgemeine 
Ztg, że wzburzenie, wywołane tam telegramami z tea­
tru wojny, a więcćj jeszcze poruszeniami wojska króle­
wskiego, wzmaga się w Rzymie coraz bardzićj. Rząd 
z swćj strony robi wszystko, by zapobiedz demonstracyom 
publicznym i starciom pomiędzy żołnierzami do 
walk skłonnymi obu nienawidzących siebie narodo­
wości, lecz nie wszędzie i nie zawsze mu się to udaje. 
W Trastevere ustały bójki, odkąd dragonów tam prze­
niesiono. Wojska po apelu wieczornym skonsygnowane 
są w koszarach i tylko silne patrole przebiegają po ulicach 
miasta. Najtrudniejszymi do ułagodzenia są Iegionaryusze 
z Aatibes; każda wiadomość niepomyślna wzrusza ich a wi­
dać po pojedynczych a mianowicie oficerach, ile ich to f 
kosztuje, że tu nieczynnie po za granicami ojczyzny 
cierpieć muszą. Hufiec ich jeden udał się tych dni wie­
czorem do pałacu Colonna, by u margrabiego Banne- 
ville wyrobtć odesłanie do armii, lecz większa ich część 
zwróciła się, i tylko pięciu szło naprzód. Zdawało się, 
że gotowi nie dać się odprawić, zaczęli hałasować na 
podwórzu, w krótkim czasie cała okolica była zaalarmo­
waną ą brama pałacu musiała być zamkniętą. Kto prze­
biegu zajścia tego nie znał, musiał być zatrwożonym 
zmienioną na Piazza del XII Apostoli sceoą; przytem ro­
zeszła się jakby błyskawicą pogłoska, że Napoleon sam 
sobie odebrał życie, że cesarzowa jako zakładnik znaj­
duje się w mocy Niemców. Następnego dopiero dnia 
uśmierzyły się stopniowo wzburzone umysły, a jeneral- 
ny wikaryusz otrzymał od Papieża rozkaz wydania 
wezwania do trzecbdniowych modłów publicznych o po­
kój. Benedykcya Sakramentem św. i liczne łaski ocze­
kują tego, co idąc za wezwaniem, modlić się będzie w in- 
tencyi Papieża. Duchowni zaś podczas trzech tych dni 
mają do mszy św. dodawać kollektę pro pace.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 4 września. Ciało prawodawcze. Hr. 

Palikao przedkłada projekt do prawa, według któ­
rego wysadzoną być ma wybrana przez ciało pra­
wodawcze rada do rządu i obrony kraju, mini­
strowie mają być mianowani za podpisem tćj rady. 
Hr. Palikao otrzymuje stanowisko jeneralnego na­
miestnika. P. Favre żąda poprzedniego zbadania 
podanego przez lewicę wniosku. P. Thiers podaje 
wniosek, podpisany i wspólnie , zredagowany przez 
45 członków prawego i lewego centrum. Wnio­
sek oświadcza: W obecnych okolicznościach mia­
nuje izba komisyą dla rządu i obrony kraju, izby 
ustawodawcze będą powołane, skoro okoliczności 
tego dozwolą. Hrabia Palikao zgadza się na 
to, aby i kraju się zapytać, skoro obecne złe 
położenie przeminie. Izba uznaje wszystkie 
wnioski za naglące; wszystkie razem idą natych­
miast do biur, które mianują komisyą. Posiedze­
nie zasuspendowane. — Wieczorem. Ciało prawo­
dawcze. Trybuny a za nie długo i sale posiedzeń 
napełniają tłumy ludu, żądającego zdetronizacyi dy- 
nastyi i proklamowania rzeczypospolitćj. Najwię­
ksza liczba deputowanych opuszcza salę. Pp. Gam­
betta i inni żądają, aby lud uszanował wolność 
narad i w milczeniu słuchał. Starania ich są bez­
skuteczne. Wzburzenie nie do opisania. Z ze­
wnątrz słychać głosy: Niech żyje rzeczpospolita! 
Pp. Gambetta i inni członkowie lewicy chcą się 
udać do Hôtel de Ville, by ogłosić rzeczpo­
spolitą. I

Bruksela, 5 września. Wiadomości pa- j 
ryskie z wczorajszego wieczora o godzinie 9 do- j 
noszą: Plac przed Hôtelem le Ville zapełniony

niezliczonemi tłumami ludu, z wszystkich stron 
słychać głosy: Niech„żyje rzeczpospolita! opowia­
dają, że rząd prowizoryczny konstytuuje się.

Paryż, 4 września. Rząd prowizoryczny 
utworzony; składa się on: z pp. Jules Favre, Si­
mon, Picard, Pelletan, Gremieux, Ferry, Bizoin, 
Rochefort, Arago i Gamier-Pa ges. Hr. Keratry 
prefektem policyi, Etienne Arago merem Paryżaf Pp. 
Gambetta ministrem spraw wewn., Favre zew nętrn., 
Magnin skarbu, Simon oświecenia, Cremieux spra­
wiedliwości, Leflo wojny, Grevy prezesem rady stanu, 
Lavertugeon sekretarzem jeneralnym rządu prowi­
zorycznego. Trochu pozostaje jenerał-gubernato- 
rem Paryża. Drzwi ciała prawodawczego zapie­
czętowane.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 5 września. Kapitulacyą armii Mac Ma- 

hona pod Sedan i poddanie się cesarza Napoleona obchodziła tu­
tejsza ludność niemiecka onegdaj wieczorem lllumina-yą. Kuch 
w mieście był nadzwyczajny, mianowicie w okolicy placu Wil- 
helmowskiego i na Starym Rynku.

— * W sobotę po południu o godzinie 5% odbył się 
w kościele ś. Marcińskim ¿mb panny Aleksandry Groduickiej 
z Królestwa, z panem Edmundem Callier, walecznym żołnierzem 
francuskim z kampanii krymskićj, dowódzcą polskich oddziałów 
w r. 1863, pracowitym autorem Encyklopedyi imion własnych, 
znanym i szanowanym powszechnie u nas obywatelem. Kościół 
przepełniony był publicznością. W czasie uczty weselnej w Ba­
zarze wniósł kolega wojskowy i więzienny pana Callier, poseł 
dr. Niegolewski, toast na pomyślność młodój pary, p. Władysław 
Bełza wygłosił piękne do uroczystości zastosowane wiersze.

* — Ostdeutsche Ztg donosi, że księcia Radziwiłła 
wypuszczono z Metz po przekonaniu się, iż jest osobą du­
chowną.

— * W sobotę o godzinie 7 wieczorem odbyło się zgroma­
dzenie Indowe w sali Lamberta pod przewodnictwem rzecznika 
pana Dockhorna, na któróm postanowiono zbierać podpisy pod 
adres do króla, w którym naród niemiecki objawia życzenie, 
ażeby nie zezwalać na wmięszanie się zagranicznych mocarstw 
przy zawieraniu pokoju z Francyą. Następnie uchwalono i prze­
słano następujący telegram do JKMości:

„Radosne powinszowanie niezmiernego zwycięstwa i ślub 
wiernego wytrwania przy WKMości przeciwko każdemu, w razie 
koniecznym nawet przeciwko połączonój Europie, dopóki wielki 
cel wojny nie zostanie eałkićm i zupełnie osiągniętym.“

— * Pierwszy transport jeńców francuskich przybył tu 
onegdaj; składał się z 23 ludzi, których odprowadzono przez 
miasto na cytadelę Winiary.

— * Nekrologia. Wczoraj odprowadziliśmy na wieczny 
spoczynek na cmentarz farny zwłoki Albertyny Żórawskićj, 
z domu baronowój Unruh, żony zmarłego przed dwoma iaty ka­
pitana Marcina Żórawskiego, któremu los przeznaczył w szere­
gach pruskich odbyć kampanie w latach 1813, 14 i 15 prze­
ciwko Francyi. Zmarła Albertyna, jakkolwiek Niemka, wycho­
wała syna swego jedynaka Polakiem.

— * Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 6 września Za- 
cbaryasza proroka; w kalendarzu słowiańskim Drogowita. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 22, zachód o godzinie 6 mi­
nut 33.

Dnia 6 września 1450 roku pobicie Wołochów pod Krasną. 
— 1580 zdobycie Wielkich Zuk. — 1771 bitwa pod Chomskiem 
i Antopolem. — 1794 Prusacy odstępują z pod Warszawy. — 
1831 atak Moskwy do Warszawy. Śmierć Sowińskiego.

— * Poświęcenie drugiego króla Slamn. W króle­
stwie siamskióm rządzi, jak wiadomo, dwóch władzców, król na­
czelny i Wangna czyli drugi król, i ta institucya nie naraziła 
dotąd państwa Siamskiego na żadne zaburzenia. Gdy naczelnym 
królem był zmarły przed dwoma laty filozof Mongkut, piastował 
jeden z jego braci urząd przybocznego króla; a gdy tenże umarł 
w jesieni roku 18b8, odbyła się 25 listopada tegoż roku 
iuauguracya nowego Wangay. Uroczystość takiego poświęcenia 
króla odbywa się w sz.zególniejszy sposób, a różni się ona 
mało od koronacyi (jeśli można użyć tego wyrazu) króla na­
czelnego.

Najpierw udał się Wangna do kąpieli, przyczóm byli obe­
cni konsulowie i kilku Europejczyków, biorących udział w wiel­
kim pochodzie, złożonym z książąt i szlachty, którzy wyprowa­
dzali Wangnę z pałacu naczelnego króla. Sam król naczelny 
wyruszył dopiero w godzinę późniój, a gdy się ukazał, rozpoczęła 
się uroczystość. Wanna, w której Kąpał się Wangna, była, ze 
złota i stała pod wielkim baldachimem o siedmiu oddziałach je­
den nad drugim. (Jest to tak zwany Savetraxat, święty symbol 
godności królewskiej). Naczelny król wylał na Wangnę, ubra­
nego całkiem biało, pierwszy strumień wody; potćm kąpał się 
Wangna sam, a w końcu przystąpiła jego matka i lała mu wodę 
na głowę. Po wyjściu z wanny podano mu tak zwany panang 
(sukno do obcierania); i wtedy zrzucił on mokre suknie, ażeby 
przywdziać suchy ubiór. Wszystko to odbywało się w obec 
zgromadzonego dworu z tak wielką przyzwoitością, że skromność 
nie została w niczem naruszoną.

Gdy Wangna siedział w kąpieli, odzywała się z przybo­
cznej sali wrzaskliwa muzyka; bito w talerze i bębny, huczano 
na wielkich muszlach morskich, i rozmaite inne instrumenta mu­
zyczne były w ruchu. Po kąpieli oddalił się Wangna do przy­
bocznego pokoju dla przywdziania szat królewskich, a gdy stam­
tąd powrócił, podał mu naczelny król miecz i berło. Potem 
czytał poważny pisarz dokument lenniczy i ogłosił imię, który 
Wangna miał odtąd nosić. Na tern skończyła się główna uro­
czystość i wszyscy udali się znowu do pałacu, gdzie tymczasem 
przygotowano świetną ucztę. (Strz.).

— * Biedny milioner. Pani Vigće Lebrun opowiada na­
stępujący epizod z życia finansisty Beaujon. Jakiś obcy gość 
cbciał go odwiedzić w jego wili. Przechodząc przez wspaniały 
park, zachwycał się jego pięknością. —• „Tu musi być rozkoszną 
przechadzka“ mówił do służącego, który go prowadził. — „Mój 
pan nie używa przechadzki, gdyż jest sparaliżowany“ — odrzeki 
tenże. Weszli do domu. Gość podziwiał przepyszne malowidła. 
„Te są pewnie chlubą i pociechą właścicieli?.“ — „Mój pan nie widzi 
ich, gdyż jest ślepy.“ — „Ha —rzekł obcy — to przynajmniej może 
pieścić swoje ucho prześliczną harmonią muzyki, która właśnie sły­
szę.“ — , I to nie, gdyż mój pan jest głuchy.“ — Wkrót e po­
tćm siedział gość przy stole, na któróm zastawione było wyborne 
śniadanie. Racząc się tedy nićm wychwalał smaczne potrawy 
i delikatne wina, któremi pan domu może codziennie pieścić 
swoje podniebienie. — „Mój pan żyje tylko chłebem i mlekiem“ 
— odpowiedział ze smutkiem służący.

„A, w takim razie nie zazdroszczę mu jego milionów“ _
rzekł sam do siebie gość i odszedł, rozmyślając o marnościach 
tego świata. (Strzecha).

— * Rossini. O nadzwyczajnej pamięci muzykalnćj Ros­
siniego świadczy następująca anegdota z jego młodocianego wieku. 
Wielki ten maestro był od młodości gorącym wielbicielem pici 
pięknej. Gdy miał lat trzynaście, pragnęła pewna dama, która 
zajmowała się wielce tym jenialnym chłopcem, otrzymać jakąś 
aryą z najutubieńszćj wówczas opery Mombellego. Usłużny chło­
pak udał się do kopisty i prosił go o odpisanie tćj aryi, ale mu 
odmówiono. Potćm prosił o to samego Mombellego ale i ten 
odprawił go z niczćm. — „To panu nic nie pomoże’“ — rzekł 
Rossini; — „ja pójdę dziś wieczór jeszcze raz na ę operę, będę 
słuchał uważnie, a potćm napisze wszystko, co mi się podoba.“ 
— , Zobaczymy“ — odparł Mombelli. Chłopak poszedł na cperę, 
słuchał z całą uwagą, a potćm napisał cały wyciąg na fortepian 
i przyniósł do Mombellego. Ten nie chciał temu‘"wierzyć, posą­
dzał kopistę o zdradę i zżymał się wielce. — „Jeżeli pan mi nie 
wierzys»“ — rzekł Rossini — „to pójdę jeszcze kilka razy na 
tę operę l napiszę potćm całą partyturę, ale w obecności pana.“ 
Jakoż przckoDftł się wkrótce Menibel i sam o bsjecznój pamięei 
Rossiniego, i od tćj chwili datowała się ściślejsza znajomość tych 
dwóch kompozytorów.

— * Olbrzytnl hotel. W nowym Jorku budują teraz ho­
tel który będzie mieć 10 piętr a którego wysokość wynosić bę­
dzie 130 stóp. Cały budynek kosztować będzie półtora miliona 
dolarów, a umeblowanie jego półmiliona. Posadzka izb, sal i sieni 
zajmują przestrzeń 3a0,000 stóp kwadratowych. Cały gmach 
będzie liczyć 700 pokoi, w których może mieszkać 2000 gości. 
Znajduje się w nim 1500 okien, 200 drzwi, 300 kryjówek od po­
trzeby, 4 sale jadalne, 5 schodów, 2 windy (w następstwie scho­
dów), 6 pokojów towarzyskich (parlors), 50 podsieni. Płytami 
marmurowemi, które będą użyte, możnaby pokryć cały mórg 
ziemi (4840 stóp kwadratowych). Hotel ten będzie nosić nazwę: 
„Grand Central Hotel.“
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GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Gdańsk, 3 września. W ostatnich dniach mieliśmy dość
piękną i ciepłą pogodę. Wiatr południowo-zachodni.

W Anglii pomimo znacznego wywozu mąki i pszenicy do
Francji targi zbożowe były mało ożywione i w początku tygo­
dnia ceny cofnęły się o 1 do 2 szył, na kwarterze i nie wzmo­
cniły się do ostatnich dni. W Liwerpoolu jedynie targi w dru- 
gićj połowie tygodnia miały nieco lepszą teudencyą i płynące ła-
ilnnbi o o o .. i., 1-1 11... 2 l'dunki znajdowały chętnych kupców. Pray kilkunastodniowéj piç- 

nicy krajowéj znacznie się polep-knój pogodzie kondycya pszeni 
szyła, ładunki z Ameryki i Czarnego morza przybywają bez 
przerwy, ztąd na wszystkich targach wielka obfitość zboża i ceny 
słabną.

Jęczmień i groch bez zmiany.
We Francyi zaprowiantowanie Paryża podniosło wpraw­

dzie nieco ceny mąki i nawet niektóre młyny, zobowiązane do­
stawić mąki, robiły znaczniejsze zakupy pszenioy, jednakże 
o handlu zbożowym w teraźniejsióm położeniu Francyi właści­
wie mowy być nie może, gdyż nawet na punktach odległych od 
teaVu W0W pokup zupełnie ustał i cenr ciągle spadają. W Mar­
sylii jednakże pomimo znacznych dowozów ceny bez zmiany się 
utrzymały.

Na naszym placu tiansakcye w tym tygodniu były nieco 
ożywieńsze, gdyż nietylko dla konsnmpcyi miejscowćj, lecz także 
dla Berlina, Szczecina i Nadreńskich prowincyi robiono zakupy 
i wskutek tego ceny pszsnicy podniosły się o 2 do 3 tal. na 
2000 funt.

Źjto dość żądane, towar polski o % do 1 tal. na 2000 
funt, droższy, świeże krajowe bea zmiany.

Groch mało ofiarowany.
Jęczmień nieco droższy.
Rzopik żądany i znacznie droższy.
Sprzedano w tym tygodniu: pszenicy centn. 1600 czyli 

ton 800, żyta centn. 10,100 czyli ton 5000.
Płacono za 2000 funt, wagi celnój ezyli jednę ton:

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 5 września.

BAZAR. Kierski z Podstolic, Hulewicz z Młodzjejewir, Niego­
lewski z familią z Włościejewek, Piechała z ełcką i Zaborow­
ska z Wrocławi-, lx»ss-w z Boruszyna, Kekoaski z hoszut, 
Woloiewicz z Dębicza, hr. Skóriewska z Mał. Jezior.

OEHMIGA HOTEL. FRANCUSKI. Prądzyński z Sieinianowa, 
pani Szubert z Wielkiój*si, Stanów,ki z liatrowa, Zjibliń ki 
z Poznania.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI, iiorytowska z Grochowisk, 
Krzyżanowski z Kouarzewa, Strasse z Berlina, Heinemann 
z Wrocławia.

HOTEL PARYSKI. Postolski z Król. Polsk., Herrmann z Wro­
cławia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Moszkowski z Kiólewca, 
Chrzanowski z Brudzewa, GBrczyóski z Popowa, Mittelstaedt 
z Latalic.

MYLIUSA HOJEL DREZDEŃSKI. Wojciński jun. z Giuszczy- 
na, Błociszewski z Dłoni, Hildebrandt z żoną z Sliwna, pani

Cłleldn wraełanska, 3 września.
Żyto: 20C0 funt, wyżej; na wrzes. i wrzes. paźdz. 46% 

—7, płac, i żąd., paźdz.-listop. 48 żąd, listop-grud. 48—’/, pl., 
kwbc. maj 50 tal płac, i żąd. Pszenica: n- wrzes. 72 tal. żad 
Jęczmień: na wrze,. 44 tal. żądano. Owies: na wrzes. 43 
tal , kwiec niaj 48 tal. iąd. Rzep: na wrzes. 112 tal. pLc. 
Olej rzepiowy: stale; w miejscu 13% tal. płacono, na »rzęs. 
137, żąd., wrzes.-paźil. 13-7,, płac, pi źd listop. 137, tal. żąd. 
Okowita: reny mało zmienieni; w miejscu 16', tal. ż»d., 
płac., na wrześ. 16 plac i żąd, wrzes-paźdz. ló’/,, paźdz.-list-p. 
15% żądano, listop.-gmdz. 14-' , płac, styczeń-luty 15 tal. płac.

43-48 tal. Rzep: 1800 funt. 106 tal. 
Olej rzepiowy: 100 funt w miejscu 
lj5% iąd., wrzes.-paźdz 13%,-

Rzepik: g, 
14 Ul. żąd. 

z.-list. 13»
Olej lniany: ICO funt, w miejscu IIs, tal. O|,
miejscu 7% tal; i.a wrzesień i wrzesiiń-p źdzer

i żądano.
Na targu:

Witte z Chrustowa.
HOTEL RZYMSKI. Oajewski z

z Karczewa.
Wolsztyna, Sarrazin z żoną

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

piękna 
sgr. 

89 91 
90—92 
64 65 
46—48 
30—32 
64—68

*
średnia 

sgr.
86 
87 
63 
45 
29
62 58-60

250—240—220 
240—230—220 
210-200—185

poślednia
sgr.

7 i-82, 
78—831 
59-611 £
42—44 I » 
27—28 S

Uleldn tirrlińska, 3 września.

fee o

tal. płac. Okowita: 8000% Trał, w miejsin |„.z f
4 '’ka

—3/i, spichrz.» 17% bil pł.; n. wrzes I6J, 
17 ul. 23 sgr.. paźdz.-listop. 17 Ul. 3—6 sg 
tal. 26 sgr. płac.

k’"'

Dla czytelników tutejszych 
numeru dzisiejszego dodatek nadzwyczajny, ‘,i

i sl«4l<»M j<h fabryk ni«»«» lecz.-i«-*,.,
1 ...» ,T>..I... M..... U-.IU..I.... .... 1I na IButfa (Berlin, Neue Wilhelmsstrasse m , r 

sprzedaż, o ile wiemy, poruczoną jest panom p 
Plessner, Rynek 91 i R. Neugebauer, Szeroka ni,^' 

(52091. Cl- f Wro 
[Jbrsi;

(Nadesłano) f fi*
Błogo skutkująca Revalescióre dn Barry. — »-

Pszen. wysoko-pstréj 
„ jasno-pstréj 
„ pstrćj

Zyta krajowego 
„ polskiego

za szefel beri.
»M- h.e M. •(. UL if. Ul. *f. Ul. •(-

127-130 64 10 68 — 2 22— 2 26
124-128 62 - 66 - 2 19- 2 24
122—128 55 — 58 — 2 10— 2 14
120—125 43 20 45 20 1 24- 1 26
120-125 42 - 45 - 1 21— 1 25
Aleksander Makowski i Sp.

Wiadomości giełdowe.
Giełda |iuznań«ka, 5 września.

Poznańskie stare 31/, % listy zastawne 81 tal. p’ . — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 81 lal. piać, — Pozn 
listy rentowe — tal. płac. — Pozn. 5% obligacye pow. 88 płac.
— Akcje banku prowinc. pozn. — płac. - Banknoty puiskie 
74 tai. płcc. — Akcye pozuań. banku realuo-kredytowego — tal 
płac. — Rumuny — tal. płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 96% płuc.

Żyto: wypow. — węcpli; na wrześ. 47'/, , wrzes.-paźdz. 
47'/,, na jesień 48, paździer.-listo j. 487« , listop.-grudz. 48' „ 
gruiiz. 1870 stycz. 1871 — tal.

Okowita: (z (eczką) wyp. 45,000 kwart, m wrzes. YS'%„ 
paźdz. 15%,, listop. 14’t/i,, grudz. 14’/,, styozeń 1871 — , luty
— tal. płac.

Bnnk pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 81 sierpnia 1870 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach..........  tal. 98,773,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych..
Remanentu wekslowe............ .................
Remanenta lombardowe.........................
Papiery krajowe, rozmąite pretensye i 
aktywa.......................................................

Pasywa:
6) Banknoty w obiegu..,...................... ........
7) Kapitały depozytowe............................... ") . 18,290,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym..................... ............................. „ . 6,446,000

Berlin, 31 sierpnia 1870.
Król, pruskie główne dyrektoryum banka.

Dechend. I Uhm mann. Boese. Roth. Gallenkamp. 
Herrmann.

Ceny laigowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 5 września.

3)
4)
5)

2,989,000
(4,232,000
23,762,000

18,476,000 

tal. 195,773,000

- * Mąka. Berlin, 3 września. Mąka pszenna nr. 0 
5’/3— nr. 0 i 1 57,,—4% tal., rżana nr. 0 4',,,—3’/, tal., nr. 
0 i 1 3’/«—% tal. płac.

Poznań, 4 września.' Mąka pszenna nr. 0 i 1 47,-57« 
1., mąka rżana nr. 0 i 1 33/«—4 tal. płac, za cent, bez akcyzy.

W nitdzlelę rano, dnia 4 wrze­
śnia, zakończył życie plenipotent 
mój, Ludwik Reld, o czćm kre­
wnych, przyjaciół i znajomych jego 
zawiadamiam. Pogrzeb we wtorek 
6 b. m. po południu, na cmentarzu 
kalwińskim w Orzeszków ie. [6370J

Kwilcz, 4 września 1870.
Hrabia Arson Kwileokl.

Wykupienie 1 sprzedaj 
fantów.

Dó piątku, dnia 91 t aź>
«Iziernika r. b. ostateczny jest 
termin do wykupienia rzeczy danycl 
w zastaw w czasie od 1 kwietnia aż 
do ostatniego września 1869, a mia­
nowicie od

No. 9105 do No. 12,125.
Wykupno uskutecznić można każdo 

dziennie z rana i po południu w go­
dzinach biurowych. (5117),

W poniedziałek, dnia 94go 
października r. b. i dniach 
następnych odbędzie się publiczna 
sprzedaż fantów niewykupionych w 
lombardzie miejskim przy ulicy Szkól- 
nćj No. 10.

Poznań, dnia 29 lipca 1870.
Magistrat.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w ¡mieście Poznaniu na 

przedmieściu św. Rocha pod No. 27 poło­
żona, do robotnika Jakóba Kaniewskiego 
i żony jego Olaryanny z Jakubowskich na­
leżąca, która, z objętością morgów 0,, na 
podatek budynkowy z wartości użytku na 
45 tal. podana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania

drogą subhastacyl konlecznój 
we wtorek, dnia. 8 listo­
pada r. b. przed połudn.

o godz. 1O
w lokalu król, sądu powiatowego w Pozna­
niu w pokoju pod No. 13.^ [5375]

Poznań, dnia 29 sierpnia 1870
Hról. sąd powiatowy.

Pszenicy piękne,, szefel po 84 fnt.
śi 'Srednićj 

» pośleJ. 
Żyta ciężkiego

• średniego
• pośledn. 

Jęczmienia wielk.
« drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

> na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepin latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Perek nowych 
Wyki
Łubin, żółty

• niebies i

Koniczyny białój

80

74

50
90

74

70
100
90
90

ntt.

Najwyż. Średnia. Najniższa.
tal. «prr fn tal. »pr. fu. tal. «gr. fn

3 — 2 28 — 2 27 6
2 25 2 22 6 2 20 —

— — — — — — — —
2 — — 1 29 _ 1 28 6
1 28 — 1 27 6 1 27 —

— — — — — — — — —
— -U — — — — — —
— — — — — _ — —

1 1 — 1 — — - 28 3

— — — — — — _ — —
— — — %-•
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — - — - — — —
— — — — _ —
- 15 — — 13 — - 12 —
— — — — — — — —

— — — — — —

— — — — — - — —

Mimo entuzyazmu wywołanego ostatniemi wypadkami było 
usposobienie giełdy rezerwowane a przy wyższych kursach górowa­
ła ihęć do sprzedaży.

©alory pruskie: Dóbr, uożyczk. pstwa (47,“/0) 98 płac. 
Poi. pstwa z r. 1859 (5%) 997, gpłac. Obi. p6twa (47.) 79 
płac. Poż. pstwa prem. z r. i85i> |3*/,%,) 118 płac

List. suta«.: Zachód.-prusk. (37,%) 727» płac dto (4°/0) 
785/, płac, dto (47,%) 867, płac Pozn. nowe i4 %, 81 płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 81% płac Prusk. 4%, 84 płac.

Walory aafranlosne: Austr. metal. ,5%) — płac. Poż. 
naród. (5°/,,) — płacono Losy z roku 1854 (4%( 69 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 85 żądano Losy z r. 1860 (5%. 74',,-7« 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 617, ) łaco o Pożycz, w srebi. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r 1864 p>%) 
Ul—’/, płac Rosyjek.-polsk.-oblig. okarb. ,4%) 68 płacono.
Polsk. certifi Lit. A. po 300 złp. (5%) — żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 95% płac Polsk. listy zast. 3 em. w rs. >»%, 67 
płc. Listy likw. 54’/, płc Włoska poż. (5%) 50f-2 płac. Ru­
muńska poż. (8%) 87 płac. Rumuńskie oblig. kolej.
63% płacono. Turecka poż, 447,-44 płac. Amer. poż. ;6%j 
95—73/,—% płac ftfeiiye kolei żel»» KoL mind. 1297» płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 99 — %- 7, płacono. Auitryackie Franc. 
1927,—l1/,—4- 3 płacono. Warsz.-wied. 567a płacono. Banki 1C«?. 
Austryackie kred. mob. 139’,-9—% platono Pozn. prow.
— żąd. Szląsk. stow. bank. (4%) IIP/» płac. Certyf. hi|. 
Hubnera (47,%) — płac. Hansem. (47,“Żo 90 płac. Henkel 
(47, %i — ząd. Meiuing. (47,%j - płac.

Kurs gotówki l pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac Idi. 
1117» płac., suwerny 6. 237» plac., nap. 5 12 jdac., półimper. 5 
157, płac., doll. 1. II3/« płac Złota w sztabach funt celny 4647, 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne banku 997, 
płacono. Austr.-bankn. 8178 płac Rnsyjsk. banku. 75 płar.
— Dyskonto bankowe 6

Pszenica : 2100 funt, w miejscu 70—80 tal. wedle jakości 
2000 funt m> wrzes. i wrzea-pażd 73—7„ paźd.-listop. 733/,—73, 
listop.-grudz. 72—73, kw.-tnaj — tal. płacono. Żyto: 2000 funt, 
w miejscu 50—527, tal. wedle jakości żąd.; na wrzes. i wrzes.- 
paździer. 50%—517,, paźdz.-listop. 5174—52, listop. grudz. 517, 
—527», na wiosnę 127,-52 tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt, 
mały i wielki 33—45 tal. wedle jakości żąd. Owies: 1200 funt, 
w roiejsm 22—30 tal. wodle jakości żąd.; pośl. polski 24, wscho- 
dnio-pru8ki 26, piękny zachodnio pruski 27, szląoki 26 - 27, po­
morski 28 —7a, piękny pomorski 28% tal. z kolei płacono; ua 
wrzes. 273 4, wrzes.-paźdz. 27%—% plac., paźdz-list. 27% żąd., 
% tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotow. 56—68 tal., na paszę

nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skuteczno^ 
scióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich j
olziz»łl ,ln/laX mnÓArvtli ,l,.!n!ni ^£^2*~ Vs.. l _ • * OlMskich dodać możemy jlzisiaj wdzięczne błogosławieństw,^
śliwą feuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziZ.2■leskL

bornćj Hevalescićre ilu Barry, która zadziwiająco powiJC' S] 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa ieSZCZe 
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może w
dobroczynnych. (Korespondencya Gazette du Mid& ufitoniiifii-yjrh /*hnrnł»a/*h irndna iao+ r,nln,»nr>;„ . _ / W jję CO

wów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, ro/szcr»ei,in . Par 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w K|oi „ l i 
szach, zawrocie, boleściach między łopat! ami i we B0CDe] 
prawie częściach ciała, chionicznych zapaleniach, i ronS' Francy 
żołądka, wyrzutach zaskórnycb,'febrze, skrofułach ze | poł< 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddecl*1 wnnfl 
suchotach, puchlinie wodnój, reumatyzmie, pedogrze ¡w?1’ - 
hryppie, mdłościach i womitach nawet podczas brzemienni, 
obiedzie lub ua morzu, osmutuieuiu, spleenie, ogólućm i łowlł< 
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu ua piersiach ? I koa 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu Kjez. 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania ¿e'„ ’
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii U 
stawnój bojaźni itd. Yj

Cenny ten środek lecząco-pożywny spraeduje się j, 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia 7, funta za 18 o,™,.,, 
funt za 1 tal. 5 agr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt «il j.l 
20 sgr., 12 funt, za 9 Ul. 15 sgr., 24 funty za 18 tal - ¡JM1181 
lescière Chocolatée w proszkn i tabliczkach na 12 itliżna j*^0 r 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr. 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr N 
wadzać można przoz Barry du Barry i Spółka wTLiJ uiln»p 
Fryderykowaka ulica; Felis & Sarrotti w Berlinie iT,“1 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębi»?16 “ 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. S ch warzlose’svn» ^ran 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w w,?¡ejtesarz:
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt- iHfjcta 
burgu 41 Katharinenstrasse; w Posnanlu a Elsnera: w Lia B 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego: w w?'. . 0

Zarządrzynl 1 wyręezy eielka,
porządnej familii, biegła w swym zawodzie, 
znająca najdokładnićj szczegółowe gospodar­
stwo, oprócz tego wydoskonalona w wszel­
kich robotach, którśj zdolności okażą chlu­
bne świadectwa, życzy sobie stósownego po­
mieszczenia w Księstwie albo w Królestwie 
Polsk od 1 października r. b. Zgłoszenie 
się pod literą E. OS. poste restante franku 
Poznań. (5372)

Plants de Fraisiers anglais très va­
riés à 15 sgr. les 60. Fraisiers des 
4 saisons, rouges et blancs à 12 sgr. 
les 60, se trouvant chez

Wysadki trzuskawek angielskich

l>eniz¡ot9
pépiniériste à Górczyn p. Posen;

nader rozn.aite po 15 sgr. 60 sztuk. 
Trzuskawki 4 pór roku, czerwone i 
białe, po 12 sgr. 60 sztuk, znajdują, 
się u (5371)Denizota«
ogrodnika w Górczynie p. Poznaniem.

Poszukuję ucznia do mego handlu to. 
warów materyalnych, którv natychmiast wstą
pić może /idam Liszewski,
(5378) w Czempiniu.

».Szczęście zawsze kwitnie 
(5374) u S. nn«cha!<4

Pmęt l ew %—‘A, rozsyła S. Batch 
llllolk. 10oj Berlin, Molkenmarkt 14.

Nowa akademia muzyczna
ir Berlinie

£r'ro««e Metlrlchtutii'. 94,
nie daleko ulicy pod Lipami.

Dnia 3 październiku rozpoczyna się kurs
nowy: 1) nauka elementarna i kompozycyi; 
2) metodyka; 3) fortepian; 4) śpiew solowy 
i chórowy; 5 skrzypce; 6 wiolonczela; 7) 
partyturowa i orkiestrowa gra na fortepia 
nie; 8) klasa kwartetowa; 9) klasa orkie 
strowa; 10) język włoski; 11) deklamacya.

Z akademią jest poli czone:
a) seminarium

do specyalnego wykształcenia nauczycieli 
i nauczycielek gry na fortepianie i śpiewu;
b) szkoła elementarna na­
uki gry na fortepianie 

i skrzypcach,
w którój początkujący w wieku od 7 do 14 
lat uczą się pod głównym kierunkiem pod 
pisanego. (5373)

Przyjmują się nczniowie i uczennice. Za­
miejscowi znajdą dobre pensyonaty w bez 
pośredniój blizkości zakładu.

Bliższe szczegóły pedaje program, będący 
do dyspozycyi w księgarniach i handlach mu- 
zykaliów i u podpisanego.

Berlin w sierpniu 1870.
Prof. dr. Teodor Knllack.

król, fortepianista nadworny i nadworny for- 
tepianista Jego Król. Wysokości pruskiego 

księcia następcy tronu.
Godziny do mówienia: 9 10; 4—5.

Spis 26 składek, które nas doszły:
A. Składki jednorazowe:

Posiedziciel dóbr i kapitan pozasłużb. Rohrmann 100 tal. Posiedziciel dóbr ryc. 
Diitschke w Rąbczynie 50 tal. A. Schacbtschneider 1 tal. Pani Rebeka Jaffe 5 tal. 
M. D. 1 tal. Z następujących puszek: No. 30. 24 sgr. 3 fen. No. 4. 1 sgr. 6 fen. No. 
27. 2 tal. 11 sgr. 7 fen. No. 28. 9 tal. 11 fgr. 11 fen. No. 31. 12 sgr. 7 fen. No. 29.
1 tal. 10 sgr. 11 fen. i srebrną monetę wartości 5 sgr. No. 15. 15 sgr. 3 fen. No 18.
3 tal. 13 sgr. No. 17. 14 sgr. 3 fen. No. 1. 12 sgr. 8 fen. No. 16. 6 tal. 26 sgr. 9
fen. No. 20. 3 sgr. 2 fen. No. 21. 22 sgr. 7 fen. No. 19. 16 sgr. 10 fen. No. 22. 12

No. 23. 1 tal. 23 sgr. 3 fen. No. 25. 9 sgr. 7 fen. No, 24. 2 tal. 9 sgr. 8 fen.sgr. , Sgr. 1 te
No. 26. 2 tal. 28 sgr. 11 fen. No. 12. 10 tal. No. 14. 8 tal. No. 5. 1 tal. 20 sgr. 3 
fen. No. 6. 2 tal. 24 sgr. 9 fen. i 3 monety rosyjskich pieniędzy wartości 15 sgr. No. 
7. 1 tal. 21 sgr. 1 fen. No. 9. 3 tal. 4 sgr. No 8. 3 tal. 7 sgr. 11 f-n. No. 11. 2 tal. 
3 sgr. 10 fen. No. 13. 8 sgr. 6 fen. No. 3. 1 tal. 29 sgr. 6 fen E. R. Wollmann, 
kupiec w Borku, 'składka zebrana na żydowskićtn weselu 15 tal. Zobel, oficer po?a 
służbowy, od poznańskiego towarzystwa weteranów ochotników z wojen w reku 1816, 
14 i 15, 8 tal. N. N. 37, sgr. N. N. 2% sgr. N. N. 27» >gr. N Ń. 15 sgr. Towa­
rzystwo miejscowe ku wspieraniu ranionych na polu bitwy i chorych wojowników w Ro- 
gowie 12 tal. .

B. Składki miesięczne:
Antoni Kratochwill za wrzesień 5 tal. Juliusz Bucków za wrzesień 1 tal Zche 

sekretarz miasta za wrzesień 1 tal Kahl egzem tor za wrzesień 10 sgr. Koenig inspek­
tor za wrzesień 1 tal. Góben sekretarz poczty za wrzesień 1 tal Sttilke eksp. poczty 
za wrzesień 1 tal. Od urzędników poczty, którzy w naszym spisie z du a 15 z. m. za­
mieszczeni są za wrzesień i od nadradzcy pocztowego Bauer w cgóle 20 tal. 7 sgr. 6 fen. 
weł Andersch za wrzesień 10 tal. Thnsius insp. poczty za miesiąc wrzesień 5 tal.

Ogółem wpłynęło 4218 tal. 1 sgr. 11 fen.
Poznań, d..ia 5 września 1870-5

Foznańskie stowarzyszenie ku wspieraniu 
ranionych na polu bitwy i chorych wojowni­

ków.

Lampy petroleowe
w itnjobfitszym wyborze i knżdeg'«* rodzaju.1, jako tćż klo­
sze, cylindry, knoty itd. polecają jak najtanićji (5379)

August Klug, Ä. Klug jun.,
Wrocławska ul. 3. Wilhelmowski plac 4.

Bay te» laya»i t Haya
_ CHARTA CHEMICA Dü CODEX.

Leczy rcnmatyzmy, katary, z-sdałuiloneziipalcnle plrr- ks
ńl, reuniatyznij w liiadracli, rany, oparzenie, spalenizny, 
odmrożenia, nagniotki nszelklego rodzaju itd. Trąbki tego 

ÿ papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem Fay- Sę>
ard et Blayu. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Mf .y 40. [17061.

« W Poznaniu w aptece dra Mankicwirza.

Opinia lekarska.
Pimyślne skutki, jakich doświadczyłem sam i ci z pacyentów moich, co jak ja 

używali anaterynowój wody do ust, mbowlęzują mnie w charakterze moim jako le­
karz do oświadczenia, że takową nietylko polecałem często i polecam jako jeden z naj­
lepszych znanych śri dków zęby konserwujących, lecz także jako prezerwatywę przeciw 
częstym chorobom ust, ua które tak licz e słychać skargi ¡22061

Wiedeń. Dr. Cierli Brants m. p.
W Poznania nabyć jej można u H. Kifsten trtlntrf/, ul Podgórna 9.

ua, »»wciauca nadwornego; w WrocK 
u 8. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scki !06nP 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altcnburgu w Saksonii n |( lon i 

e’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. nie ne 
Kolt z i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą poahimiskić

będzieMS V

li.
rozsyła 

aliczka-

M ejsca gunernera pos'.u’ uje sekun
daner wyższy. Adres: A. S. W. poste re­
stante Poznań. (5380)

Ucznia
do handlu korzennego, wina i cyga- 
rów poszukujej. Olszewski
(5369) w Kościanie.

Fo8znltii|e wlę dw.ierzawy »»«- 
ścińrn, Ile mużiiośrl nml ż«l- ■•ótwl»ą i gotów każdego czasu układ dzie­
rżawy zadrzeć. Łaskawe oferty do Karola 
Strelch, Wrocławska ulica 35, III piętro.

(5346)

wcz nsRi
dentysta,

Wrocławska ul. 21, nar. 
placu św.gPiotra. (5377)

nego
Wanego

Wędzo-
maryno-

łososia,
węgorza w rula- 
dzic i nowe el- 
blągskie minogi
poleca (5381)

1. Cichowicz.

Haasenstein & Vogler. — Breslau.
Annoiicen-Expeditioii.

Leipzig,
Markt 17, Königshaus

Wien,
Neuer Markt 11.

Hamburg,
Neuer Wall 50.
Zürich,

Elsassergasse 1.
llreslau,
Ring 52.

Frankfurt a. M.,
Gr. Gallusstr. 1

St. Gallen,
Ob Grabenstrasse 12.

Köln,
Hochstrasse 24.

Berlin,
Leipzigerstr. 46.

Genf,
Rue de Commerce 9.

Dresden,
Augustusstrasso 6.

Basel,
Steineuberg 29.

Stnttgart,
Kronprinzenstr. 1 B.

Wir übernehmen die Besorgung^von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Zcitnrtigm, PnrbbläKei', <?ttursbu<*licr9 BAalemlci &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortlieile binweisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, dass man 
die Inserate nicht «llrcct an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich nscrcr Vermit­
telung bedient:

Vermeidung aller VTeilläufighriten (Zeit- und 91fahc-Er8|ia- 
rund, — VoranschiäKC niuthninsslirher Inscrtionsfcosteu, — I11- 
cntgcltlichc Vervielfältigung eines einzigen iV2anuscript*» fair 
«lie Benutzung melirerer oder vieler Zeiluiiücn «fee., — Ueber- 
setzuugeii der Anzeigen in alle fremden Mpraelien, — ^Prompte 
Ueferung der Belege, — Hoslen-JHrsparung «luieh Vereinfa­
chung «1er Abrechnung und Zahlung, sowie entsprechende Ver­
günstigungen, — Franliirtc Zusendung unserer Briefe, Keeli- 
niingcii und Belege.

! Obszerny kram, j ¡cerów
(obecnie handel p. NowlckleSojKijskic 
przy Wrocławskiej ul. 9, jest od If I 
paździer. r. b. do wynajęcia. l5325iL

inni 
■lewa

rod.
Ogźosęenia ffospodarskie iii, siada 

Agronom, Polak, który przebjml m(]zi| 
tychczas w najlepszych gospodarstwach i, n,i. 
kładrie z biurowością jest obeznany, ż; ?

, sobie przyjąć miejsce jako rządz'» od ™re 
i Michała lub Nowego Roku. W razie li i Otwł 

pym złoży odpowiednią kaucją. Adi j|je |j 
w eksp. Dzień. Pozn. (533ij j

UtOIIOM jjenm
samotny, Polak, z dobreini świadectwami, » 
szukuje zaraz posady. Adres pan A i 
chtcr w Gnieźnie ul. Poznańska. (531 lirze’ 

I
ię dc 

'liiczeiKuchy rzepiowi
w najlepszćj jakości poleca

J. T. Plewkiewicz,
[532O(. Małe Garbary No. 6. 
Dominium Sepienko pod Kości»nd

potrzebuje 50 — 60 z<ii*onyrl. o»k 
(skopów lub muciór) do chowu 2 »t 
Ktoby miał takowe do sprzedania, to prt^ 
wspomnione Dominium spiesznie zawiaJo®

 (5351)

(

'KIW niedzielę dnia 
6 września sprowadzę 

rannym pociągiem 
znowu na sprzedażiłoilie 

do hotelu Kellera wielki transport W ’ , 
ś leżo dojny oh z cielętami z łęgu ii#i«™a 
teckiego. giStt/iOtr, ppuś(

(5376) handlarz bydła-

Âuhcya źrebiąt hlaczy w

»

y23 godzinie po polud ur^dzi¡;'!io0
ustające stowarzyszenie akcyjne ■“’fell
dzychodzkiego Towarzystwa gospod»1 
czego ua podwórzu stadniny Si1 , 
rakowie pierwszą publiczną spriC. 
daż 40 ile można najlepszych li,f' 4 jt 
skich źrebiąt klaczy wszelkiej wis' 
Duia 11 b. m. mogą także już L[ 
tamże obejrzane. (521'?ju0
Rad-ca ziemstwa Sandcr. 
ściciel dóbr rycerskich BartK* 

stor Ilartniek. Komusty 
___________Kotgę.______ »j c[

aa i

iiie

>24

Owczarnia zarodowa 
nej brwi w Jeżewie ,i

Duia 1 września ro.zpócznie 
sprzedaż 23 tryków merynosów «’blęq 
tych czesankę (matki pochodzę^3 
Clemptnow. tryki z S itel) po sta b’ 
cenach od 25 do 50 tal. Trzoda P 
czysta bez domięszania jakićjkolfl 1 

; krwi z Rambóudletów. ,,tz

oni

»IDI
¡Un

Furmanki za zgłoszeniem się 'w D ie(
biszynie i Barcinie. (53ł£’ ogp

Maks ■■«««[
) Jeżewo pod LabiszyfltuhJ^
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